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ELZBIETA CZYŻEWSKA, popularna i lubi 
na aktorka teatralna i filmowa, występuje, jak 


wiadomo, w nowym filmie Andrzeja Wajdy 


MIGAWKI Z PLANU 


KADR, zespół pod kierow. 
nictwem artystycznym reż. Ji 
rzego Kawalerowicza t lite- 
racktm Tadeusza Konwickiego, 
zdobył sobie dobre tmię u wi- 
dzów. Niestety, ostatnio jego 
realizatorzy dość rzadko pre- 
zentują swe filmy na ekra- 
nach kinowych. Aktualnie mo- 
żemy poinformować o trzech 
pozycjach KADRU. 


„Skok” reż. Kazimierza Ku- 
tza wejdzie na ekrany w 
kwietniu. Podobnie jak „Kto- 
kolwiek wie...” tego reżysera, 
jest to film wywodzący się z 
literatury faktu; został oparty 
na opowiadaniu dziennikarza 
Edmunda  Głuchowskiego — 
prezentuje współczesnych mło- 
dych ludzi skłóconych z oto- 
czeniem, którym wydaje się, 
że mogą zacząć żyć na własną 
ręką. W głównych rolach zo- 
baczymy Daniela Olbrychskie- 


KTO 


W „SAMOTNOŚCI WE DWOJE”? 


W połowie marca, w atelier wytwórni łódzkiej, 
reż. Stanisław Różewicz i operator Stanisław 
Loth rozpoczną realizację filmu „Samotność we 
dwoje” (scenariusz Tadeusza i Stanisława Róże- 
wiczów, zespół TOR). W głównych rolach wystą- 
pią: Barbara Horawianka, Mieczysław Voit i 


go. Mariana Opanię t Matgo- 
rzatę Braunek. 

Kolejny film KADRU — 
„Ostatni po Bogu” — realizu- 


W „KADRZE” 
NOWY FILM 


KAWALEROWICZA 


je Paweł Komorowski. Reży- 
ser, który ża swą „Stajnię na 
Salvatorze” zebrał dość dużo 
zasłużonych pochwał, tym ra- 
zem kręci film przygodowy. 


Ostatni po Bogu” rozgrywa 

wśród załogi todzt podwod- 
nej; czołowe role powierzono 
Tadeuszowi Schmtdtowi t Jó- 
zefowi: Nowakowi. 

I na koniec informacja miła, 
niemal sensacyjna. Reż. Jerzy 
Katwalerowicz po bardzo 
długiej przerwie — stanie nie 
długo za kamerą. Został wła: 
śnie zaakceptowany scenariusz 
„Gra” Jerzego Kawalerowicza 
1 Andrzeja Bianusza. Temat 
współczesny — bohaterem jest 
para małżeńska. Reżyser pra- 
gnie przedstawić nie tylko 
„dole i niedole życia małżeń- 
skiego”, ale osadzić egzysten- 
cję tej pary wśród ważnych 
wydarzeń współczesnego świa- 
ta. 

Czekamy więc na nowy film 
Kawalerowicza. 


(esw) 


„Wszystko na sprzedaż”, Na zdjęciu: aktorka w 
warszawskiej wytwórni filmowej. 


Ignacy Gogolewski, 
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2 Francji do Polski na do- 
kumentację „Mazepy”. I z po- 
wrotem. Walerian Borowczyk, 
autor swego pierwszego aktor- 
skiego scenariusza, Ma poza 
sobą kllkudniową' wycieczkę 
po Polsce ze scenografem Ta- 
deuszem Wybultem, 

Dotyczyła ona pracy plano- 
wanej we wrześniu, o czym 
informowaliśmy czytelników. 
Pytamy więc chronologicznie: 
o marzec. 

— Na razie rozpoczynam we 
Francji swój pierwszy fabu- 


larny aktorski film „Goto” 
Czeka mnie siedem tygodni 
zdjęć: atelier, plenery nad 


morzem t w kamtentołomach. 

— Czy dowiemy się, jaka jest 
jego treść? 

— Mam opowtedzieć 120 stron 
maszynopisu? 

— Może przynajmniej powie 
nam pan co znaczy „Goto''? 

— Goto — to nazwa wyspy, 
samotnej, dalekiej, która jest 
samodzielnym państwem. To 
zarazem nazwisko króla tej 


wyspy, byłego gubernatora, 
który zastadł na tronie. Deko- 
racje, ubiory t przedmłoty 


dnia codziennego wskazują, że 
to wiek XIX, lecz chodzi o to, 
że wyspa ta straciła kontakt 
z resztą świata przed 80 laty, 
na skutek wybuchu wulkanu. 


Życie — jakby zatrzymało się 
tam. Władomo tylko z akcji 
filmu, że wyspa prowadzi zni- 
komy handel zagraniczny, 
gdyż przyjeżdżają czasami 
okręty po kamienie. Wyspa 
ma kamieniołomy... 

— Czas tych wydarzeń jest 
Jednak współczesny? 

— Można by to tak określić, 
choć w tym filmie nie ma to 
żadnego znaczenia, Chcę zrea- 
lizować opowieść o miłości, o 


PODRÓŻE 
BOROWCZYKA 


namiętnościach, ftlm właściwie 
nie związany z żadnym okre- 


ślonym miejscem, | środowi- 
skiem, epoką — jak zwykle 
życzą” sobie tego krytycy. 


Chelatbym, aby był egzotycz- 
ny dla włdza w takim senste, 
w jakim egzotyczna jest 
„science-fietton”. Wolalem jed- 
nak cofnąć się w czasie aniżelt 
wyjść naprzód. Podejmując 
decyzję w sprawie kostiumów, 


gdy miałem do wyboru stroje 
z roku 2050 t z 1880, wolałem 
wybrać te drugie... 

— Za to „Mazepa”, którego 
realizację rozpocznie pan w 
Polsce jesienią, będzie kon- 
kretnym filmem historycznym? 

— Ale nie będzie filmem bata- 
Mstycznym © rozmachu super- 
gigantów. Nie będzie nawet 
kolorowy, 

— Jak to? 

— Wszyscy się dziwią moje- 
mu wyborowi, a ja stanowczo 
przy nim się upieram. Drama- 
turgia tego filmu nie będzie 
uzależniona od koloru, kolor 
więc nie będzie tutaj potrzeb- 
ny. Więcej: kolor przeszka- 
dzałby „Mazepie”, bo strona 
zewnętrzna tego filmu nie jest 
najważniejsza. Najważniejszy 
jest autor dzieła — Słowacki, 
któremu chcę być wierny w 
tym filmie; ma to być adap- 
tacja jego dzieła. Zespół TOR 
rozpoczął prace przygotowaw- 
cze, które potrwają do wrze- 
śnia. Dokumentację zakończy- 
łem. Wybrałem już nawet za- 
mek Mazepy. 

— Który? 

— O, to must pozostać ta- 
jemnicą aż do jesteni. 


ROZMAWIAŁA: 
KRYSTYNA GARBIEŃ 


DO OBERHAUSEN 


Kolejne XIV Za- 
chodnioniemiec 
Dni Filmu Krótko- 
metrażowego w Ober. 
hausen będą trwa 
ły od 31 marca do 6 
Kwietnia. Polska 
zgłosiła filmy: „Koń” 
Witolda __ Giersza, 
„Rok Franka W.” 
Kazimierza Karaba- 

„Laterna magi- 
Mirosława. Kijo- 
wicza, „Być” Maria- 
na" Marzyńskiego, 
„Hobby” "Daniela 
Śzczechury, „Mocne 
uderzenie '—" Opus 
1ł* Andrzeja Trzosa 


do_ażungii* Wojcie- 
cha Kozłowskiego, 
„warz” Piotra Stu” 
dzińskiego i „Zawał 
serca” "Wojciecha 
Wiszniewskiego, 
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Reż. ANDRZEJ TRZOS z Wytwórni Filmów Dokumentalnych realizuje film 
o młodzieży z marginesu społecznego. Ostatnio kręcił zdjęcia w budynku war- 
szawskich sądów. 


NOWE FILMY WFO 


Reż. Jarosław Brzozowski pracuje aktualnie 
nad trzema fllmami. „Temat 1 treść” oraz 
„Treść | forma” (z cyklu „Wstęp do wiedzy o 
sztuce”) — wprowadzą w podstawowe wiado- 
mości o sztuce plastycznej. „Polska tkanina 
współczesna” zaprezentuje polskie tkactwo ar- 
tystyczne, które zyskało wielki rozgłos w świe- 
cie, 

Reż. Stanisław Grabowski | operator Janusz 
Czech realizują fllm „O ewolucji portret! 
który ukaże rozwój portretu w malarstwie od 
średniowiecza aż do renesansu, Drugi film tych 
twórców poświęcony Jarosławowi Iwaszkiewi- 
czowi — jest już na ukończeniu, 

Reż. Aleksander Domalewski w fllmie „Od 
Ułan Bator od Ałtaju”, zrealizowanym wspól- 
nie z operatorem Tadeuszem Nowakiem w cza- 
sie pobytu w Mongolii, pokaże dzisiejsze obli- 
cze tego egzotycznego kraju. Będzie to trzeci po 
„Wodzie życia” i „Tam, gdzie rodzi się rzeka” 
— film z mongolskiego cyklu tych twórców. 


Reż. Witold Żukowski zajął się w „Interna- 
tach” sprawami nauki młodzieży dojeżdżającej 
do szkół i mieszkającej w internatach. Autorem 
zdjęć jest Witold Mickiewicz. 


Reż. Jerzy Popiel-Popiołek i operator Antoni 
Orwiński pracują nad filmami: „Laser” | „Za- 
stosowanie laserów”. Poinformują one o prak- 
tycznym zastosowaniu laserów w rozmaitych 
gałęziach techniki i medycyny. 


NAGRODY DLA FILMÓW 
TURYSTYCZNYCH 


Jury IX Konkursu Filmów Turystycznych, po 
obejrzeniu 39 filmów zakwalifikowanych ' do 
udziału w imprezie, nagrodziło następujące po- 
zycje: „Archeologia" Andrzeja Brzozowskiego 
(WFO) "1 „Kolekcja” Marii Kwiatkowskiej 
(WFD) otrzymały równorzędne Srebrne Kompa- 
sy (Złoty Kompas nie został przyznany). „Spa- 
cer wśród chmur” Janusza Kldawy zdob; 
grodę specjalną za walory krajoznawcze. 
łace ziemi obiecanej” Leszka Skrzydło nagro- 
dzono za oryginalność tematu, a „Na trakcie 
pobok Skawy” Stanisława Kokesza — za popu- 
iaryzację folkloru i zabytków mało znanego re- 
gionu. 

Przyznano też trzy wyróżnienia filmom: „Za- 
bytek” Ludomira Motylskiego, „W leśnych Ostę- 
pach” Janusza Łomskiego i „Zakopane x 3” 
Sergiusza Sprudina. 

Dorocznym zwyczajem odbędzie się jeszcze 
plebiscyt widzów. 


LMv.0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


PALI SIĘ, MOJA PANIENKO 


iedy Milos Forman („Czarny Pio- 

truś”, „Miłość blondynki”) przystępo- 

wał do pracy nad filmem „Pali się, 

moja panienko”, realizowanym przy 
współudziale włoskiego producenta Carlo 
Pontiego — wielu krytyków wyrażało oba- 
wy, że tego rodzaju przedsięwzięcie musi do- 
prowadzić do kompromisów artystycznych. 
Co prawda, reżyser zastrzegał się, że Ponti 
pozostawił mu wolną rękę: mógł dobrać so- 
bie jakich chciał współpracowników (a więc 
stałych scenarzystów — Jaroslava Papouska 
i Ivana Passera) i obsadę aktorską bez zna- 
nych gwiazd. Ale wiadomo było, że produ- 
cent upiera się, by przynajmniej przedłużyć 
niektóre sceny erotyczne, a do epizodycz- 
nych ról prowincjonalnych piękności wybrać 
możliwie najpiękniejsze dziewczęta. Osta- 
tecznie jednak Forman postawił na swoim 
i zrobił film taki, jaki chciał, 

O co w nim chodzi? Widzimy bal strażac- 
ki — wydarzenie sezonu w maleńkiej mieś- 
cinie. Strażacy krzątają się po sali, przygo- 
towują dekoracje, nakrycia na stołach. Ko- 
mitet złożony z poczciwych, podtatusiałych 
panów obmyśla dwa gwoździe programu: 
jednym z nich ma być wręczenie pamiątko- 
wej złotej siekierki dawnemu komendanto- 
wi straży i wybór królowej piękności. 

Nadchodzi oczekiwany bal — a wraz z nim 
najrozmaitsze kłopoty. Komitet ma pełne rę- 
ce roboty. Nie bardzo wie jak dobrać kan- 
dydatki na konkurs piękności. Niektóre 
dziewczęta wzbraniają się przed wejściem 
na podium; z drugiej strony trzeba się opę- 
dzać przed natrętnymi rodzicami, którzy us 
łują pozyskać względy komisji dla swych 
niezbyt urodziwych córek. W dodatku trze- 
ba pilnować fantów loterii, które rozkrada- 
ja uczestnicy balu — a także byłego ko- 
mendanta straży pożarnej, który bez przer- 
wy wyrywa się po odbiór pamiątki. 

Powstaje zamieszanie i dopiero nagła wia- 
domość o pożarze w miasteczku wybawia 
komitet strażacki z kłopotów. Pali się do- 
mek samotnego emeryta. Wszyscy pędzą na 
miejsce wypadku. Strażacy daremnie usiłu- 
ją ugasić pożar, rozlokowani wokół budynku 
goście przyglądają się widowisku, a obrot- 
Ly kelner obsługuje widzów piwem i śliwo- 
wicą. 

Domek spłonął, ale strażacy zdobywają się 
na szlachetny gest. Zabierają ze sobą po- 
gorzelca i organizują dla niego składkę: 
rzucają na tacę losy loterii fantowej, Oka- 
zuje się wszakże, że losy są bezwartościo- 
we, bo fanty już dawno zostały rozkradzio- 
ne. Zrozpaczony komitet zbiera się na ko- 
lejną naradę. Kiedy wraca — na sali nie 
ma żywego ducha. Został jedynie cierpliwy 
staruszek, oczekujący na wręczenie złotej 
siekierki. Następują serdeczne przemówienia, 
po czym staruszek otwiera futerał, aby się 


przekonać, że siekierka także została skra- 
dziona. Ostatnia scena filmu — to pogorze- 
lisko. W łóżku stojącym na śniegu grzeją 
się dwaj ludzie: pozostawiony na warcie 
strażak i właściciel spalonego domku. 
Jak zwykle u Formana, film „Pali się, 
moja panienko” jest nasycony autentykiem, 
dokumentalnym niemal realizmem. Każde 
z ujęć sprawia wrażenie jakby zostało na- 
kręcone ukrytą kamerą na jednym z pro- 
wincjonalnych balów strażackich. W stosun- 


nych sytuacji. „Patrzymy na prowincjonalny 
bal od strony kulis — pisze Gabriel Laub 
w „Kinie” — śmiejemy się z fajtłapowatych 
strażackich działaczy, borykających się z za- 
daniem przekraczającym ich doświadczenie 
życiowe; z niezbyt urodziwych panien, za- 
gubionych w zawiłościach »światowegou kon- 
kursu piękności — ale stopniowo śmiech za- 
miera na ustach. Nie tylko dlatego, że w 
drugiej połowie filmu autorzy częstują nas 
porcją tragedii ubranej w szaty farsy, ale 
także dlatego, że dochodzimy stopniowo do 
gogolowskiej konkluzji: Z kogo się śmieje- 
cie? Z samych siebie się śmiejecie”. 
Chwaląc film — Agnesa Kalinova („Film 
a Divadlo”) ma jednak zastrzeżenia do For- 
mana, że zdecydował się na użycie barwy. 
„W tym filmie, gdzie od nagromadzenia 
drobnych realiów i detali przechodzi się do 
uogólmionej poetyckiej groteski, zbyteczny 
wydaje się kolor, niepotrzebnie narzucający 
tematowi styl natrętnego naturalizmu”. 


Niby ukrytą kamerą 


ku do poprzednich filmów, widać jednak 
pewne nowe cechy stylu Formana. „W »Czar- 
nym Piotrusiu i »Miłości blondynki« — 
sze Miloś Fiala w „Kinie” — reżyser próbo- 
wał uchwycić postawy moralne głównych 
bohaterów. Można mówić, że był w tych fil- 
mach jakiś jednostkowy bohater, którego 
Forman darzy sympatią. W »Pali się, moja 
panienko« styl reżysera jest bardziej chłod- 
ny, obiektywny. Żadnej z osób występują- 
cych w filmie nie poświęca reżyser większej 
uwagi. Otrzymujemy portret kolektywu, 
zbiorowego bahatera”. 

„Pali się, moja panienko” sprawia wra- 
żenie farsy. Jest tu wiele gagów i Śmiesz- 


A co sądzi Carlo Ponti o filmie Formana? 
Narzekał oczywiście na brak erotyzmu, na 
zbyt krótki metraż (na Zachodzie praktyku- 
je się ostatnio seanse dwugodzinne, a „Pali 
się, moja panienko” trwa półtorej godziny), 
ale ostatecznie przyjął film do rozpowszech- 
niania. Producent włoski zdecydował się tak- 
że na finansowanie następnego filmu For- 
mana „Amerykanie nadchodzą”, który bę- 
dzie satyrą na sprawy małomiasteczkowej 
turystyki. 


SPOR O SZKOŁĘ POLSKĄ 


— jaki wytoczył Jerzy Płażew- 


ski w miesięczniku KINO (nr 
1/68) radzieckiej autorce książki 
„Kino Polski” — Janinie Marku- 


łan (publikację tę recenzowaliś- 
my w nrze 1/68), jest na pierwszy 
rzut oka głównie sporem o meto- 
dę | kryterla badawcze. Płażew- 
ski ma zastrzeżenia: autorka nie 
uwzględnia konkretnego, histo- 
rycznego podłoża, na jakim pow- 
stawały filmy „szkoły polskiej”; 


głosy i. głosy 


teriów już w jakiś sposób spraw- 
dzonych w piśmiennictwie pol- 
skim (które doskonale zna), na 
przykład 


klucza romantyzm-ra- 


»Pociągu« i potknięć »Walkowe- 
ra« ku osiągnięciom filmów 
kich, jak »Rozwodów nie będzie« 
i -Mam tu swój dom« przypomi- 


Jask 

„Hofi, ma pańenko”, film produkcji włosko- 
czechosłowackiej, reż. Milo Forman 

znaj 


który wszedł ostatnio na ekrany 
dwu kin w Buenos Aires. 

Pisma poświęciły obszerne omó- 
wienia polskiemu filmowi. Cytu- 
jemy nagłówki niektórych recen- 
zji: „Nowa wersja historii Egiptu” 
(CLARIN), „Zespolenie sztuki 
wielkiego widowiska”  (CRONI- 
CA), „Wyrazisty obraz filmowy 
historycznych procesów” (LA NA- 
CION). 

PRIMERA PLANA pisze, że 
„Kawalerowicz, podobnie jak in- 


drugie zastrzeżenie — w stosunku 
do przyjętych przez nią przeciw- 
stawnych biegunów pojęciowych, 
jak heroizm 1 antyheroizm czy 
beznadziejność 1 przełamywanie 
samotności, wokół których stara 
się z wątpliwym powodzeniem — 
zdaniem polskiego krytyka — 
grupować polskie filmy. 


„Gdyby podziały proponowane 
w książce — pisze Płażewski — 


komita część dzieł najwy! 
szych znalazłaby się poza 
jakiejś trzeciej pośredniej gru- 
pie (...) Autorka nie przyjęła kry- 


cjonalizm w odniesieniu do tema- 
tyki wojennej, klucza alienacja- 
wolność w sferze stosunków jed- 
nostki ze społeczeństwem, kry! 
rium prawdy czy kryterium śmi 
artystycznej”. 

Jednakże — jak nam się wydaje 
— nie mniej istotny nurt wypo- 
wiedzi polemicznej Płażewskiego 
dotyczy problemu estetycznej 
wrażliwości krytyka. „Wyznam, 
że perspektywa »wznoszenia się« 
naszej sztuki filmowej — zauważa 

ażewski na marginesie ocen ar- 
tystycznych zawartych w oma- 
wianej książce — od błędów »No- 
ża w wodzie, kosmopolityzmu 


na analogiczną tezę o »wznoszeniu 
się od «Popiołu i diamentu» do 
»Drogi na zachód«. Optymizmem 
to nie napawa. Jeśli jest tak dob- 
rze, to dlaczego dodatnio ocenio- 
ne filmy są tak słabe”. 

„Możemy zgadzać się z autorką 
lub nie — konkluduje Płażewski 
— ale w książce Markułan kine- 
matografia polska znalazła odbi- 
cie poważne i niebanalne”. 


POLONICA ARGENTYŃSKIE 


Prasa argentyńska z dużą przy- 
chylnością odniosła się do „Fa- 
raona” Jerzego Kawalerowicza, 


ny jego rodak (Aleksander Ford 
— »Krzyżacy« 190), wierzy w moż- 
liwość zwycięstwa europejskiej 
sztuki filmowej w dziedzinie »ko- 
losówe filmowych”. Wspomniane 
czasopismo wypowiada również 
charakterystyczną opinię — po- 
dobne sformułowania można zna- 
leźć i w innych recenzjach — że 
„Faraon” stanowi „doniosłą pró- 
bę syntezy dwu wielkich prądów 
współczesnego kina: widowisko- 
wego (...) typowo hollywoodzkie- 
go i kina pełnego ekspresji, bo- 
gatego w treść (...) typowo euro- 
pejskiego”, 

KAPPA 


ważny obserwator 
może pochwycić w 
tym brazylijskim 
dramacie okruch 
jednego z  najbar- 
dziej ważkich pro- 
blemów _— stojących 
przed ludźmi kina. „Karabiny” 


reżysera Ruy Guerry mówią o 
nędzy, głodzie i wyzysku, które 
panoszą się w jego kraju w re- 
glonach najczęściej nawiedza- 
nych przez suszę. Film jest ży- 
wą ilustracją apeli organizacji 
FAO, której zadaniem jest walka 
z głodem na świecie, Jest dzie- 
łem intelektualisty, który żywą 
materię dokumentu wplata wy- 
myślony przez siebie wątek fa- 
bularny, mający dać spójnię i 
nośność, mający zapewnić jakby 
powieściową stronę jego dzieła. 
Rezultatem tego wszystkiego jest 
film, odstraszający widownię. 


Metoda Ruy Guerry przypo- 
mina bowiem metodę młodego 
pisarza, który uwierzył, że na- 
czelną zaletą współczesnej litera- 
tury jest brak stylu. Że ten brak 
stylu — strzępy, osadzone wszyst- 
kie wokół jednego zagadnienia 
przez swoją uporczywą nieatrak- 
cyjność stworzy pozór stylu no- 
wego; że te rozstrzelone wątki, 
mało interesujący aktorzy i 
dość brzydkie obrazy zespolą się 
w całość budzącą szacunek i sta- 
nowiącą o moralnej prawości re- 
żysera, który z tak bolesnego 
tematu, jakim jest. umieranie 
ludzi z głodu, nie będzie wycis- 
kał dzieła komercyjnego. Być 
może, tak się też i dzieje, Być 
może, świadomość tego, że Guer- 
ra opowiada o faktach, być mo- 
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Sumienie i brak stylu 


że — strzępy dokumentalnych 
rozmów, powcinane tu i ówdzie 
w jego film, każą nam przyjąć 
postawę pokory i nie buntować 
się przeciwko uciążliwości filmu 
w obliczu nędzy ludzkiej. Sza- 
fując tym kapitałem, można 
piękno kina zabić bez zastano- 
wienia. Sprawa nie leży w te- 
macie, lecz w stylu. W stopniu 
emocjonalnego _ zaangażowania 


się w swoje dzieło; w stopniu 
serdeczności, z jaką opowiada 
się o swoich bohaterach — na- 
wet kiedy są brzydcy, zagubieni, 
działający ręka w rękę ze złem. 
Jakże głęboko poruszający był 
film „Susza”. Jeszcze mniej e- 
fektowny, jeszcze trudniejszy, 
ale piękny intensywnością opo- 
wiadanego dramatu ji widowisko- 
wy w swej rygorystycznej suro- 
wości. Prześladuje nas do dziś 
scena śmierci psa w  „Suszy”, 
kiedy cały Świat, ludzie i ich 
sprawy, krajobraz i słońce — 
oddalają się, widziane okiem 
zwierzęcia, które umiera. Tej 
prostej siły brak „Karabinom”. 

Z upartej niechęci do praw 
widowiska zrodziło się dzieło 
dziwnie sztuczne i kalekie. Prze- 


znaczone chyba tylko dla garst- 
ki tych, którzy lubią, gdy się 
mimi potrząsa za pomocą  tric- 
ków intelektualnych, W tej kon- 
wencji — dzieło bliskie filmom, 
powstającym niekiedy w łódz- 
kiej szkole filmowej. Filmom 
skierowanym przeciwko publicz- 
ności. Że tak jest, świadczą roz- 
siane w  „Karabinach* błyski 
scen histerycznych, nie mających 


żadnej wspólnej więzi ani miary 
z dokumentalną rzekomo narra- 
cją. Przykładem — jedna z naj- 
bardziej gwałtownych, aż humo- 
rystyczna w swej chęci szokowa- 
nia, niemniej efektowna, scena 
strzelaniny i śmierci, gdzie po 
raz pierwszy na ekranie został 
zrealizowany koncept człowieka 
„zlanego krwią”. Jedna z naj- 
bardziej zdumiewających scen e- 
rotycznych, równie _ histeryczna 
i gwałtowna, jak tamta. Sceny 
te wskazują, że temperament 
Ruy Guerry kieruje się w stro- 
nę skrajnie przeciwną od ciągot 
jego intelektu. W tych scenach 
jest zmysłowy 1 jest szczery. 
Gdzie indziej, opowiadając mo- 
zolnie o głębokiej nieatrakcyjno- 
ści tego, co się dzieje, staje się 


po prostu nieprawdziwy. Este- 
tyczny, zanurzony w „nowej fa- 
li”, która tu pasuje jak piernik 
do wiatraka. Świat jest okrutny, 
ludzie ciemni, rzeczywistość bez- 
myślna — szepcze Ruy Guerra. 
Być może. Wyzysk jest straszną 
rzeczą. Głód jeszcze straszniej- 
szą. Ale trzeba o tym mówić z 
celnością zapierającą dech. Nie 
każda taśma filmowa jest fil- 
mem — i nim zacznie się pro- 
dukować dzieła tak  obrzmiałe 
pretensjami, tyczące spraw tak 
elementarnie ważkich, trzeba, by 
sumienie i styl zlały się w jed- 
no, Nie można stylu odrzucać, 
bo film jest w esencji swojej 
stylem, a styl każe publiczności 
zapomnieć, że krzesła są niewy- 
godne. 

Oczekiwałbym szczerego filmu 
Ruy Guerry, to znaczy takiego, 
w którym pogodziłby swą na- 
turę ze stylem swojej narracji, 
a publiczności oddałby kawałek 
utraconego królestwa, Wśród 
rozproszonych w jego dziele po- 
mysłów odnotować należy wątek 
świętego wołu, potraktowany po 
macoszemu, a jedyny który u- 
niósłby jego film poza miesz- 
czańską miernotę. Opowiada on 
historię zwykłego wołu, który 
stał się świętym, gdy zrozpaczo- 
na ludność przestała wierzyć w 
codzienne bóstwa. Wół jednak 
nie przynosi upragnionego desz- 
czu i ludność go w końcu zjada. 
Oprowadzała go pokrytego ozdo- 
bami, smarowała się jego kałem, 
koczowałą wokół jego Świętego 
pyska. Wół patrzył, milczał, da- 
wał się oprowadzać. Może był 
smutny, może bezmyślny? O tym 
Ruy Guerra filmu nie _ zrobił. 
Przypomniałby nam  Bressona. 


„Karabiny” (Brazylia), reż. 


Guerra 


Ruy 


ziesięciu małych Indian” to film 

angielski, zrealizowany według 

|| powieści Agaty Christie „Dziesię- 

ciu Murzynków”. Autorka zgroma- 

dziła swoich bohaterów w nowo- 

$ czesnej i wspaniałej willi na wy- 

spie, odcinając ich w ten sposób 

od reszty świata i tworząc dzięki temu kli. 

mat czystego kryminału, wolnego od jakiej- 
kolwiek potencjalnej „grozy z zewnątrz”. 


Reżyser George Pollock zaufał jednak bar- 
dziej wypróbowanym środkom konstruowa- 
nia sensacji, wybrał więc odpowiednią sce- 
nerię: stare zamczysko, niedostępne góry, 
lochy, skały. Nie wdał się już jednak w mę- 
cącą zabawę wzbogacania kryminału ele- 
mentami „horroru”, przestrachu i histerii, 
każąc — wzorem Agaty Christie — wyko- 
nywać swoim bohaterom ich taniec śmierci 
w  przynależnej gatunkowi atmosferze 
względnego spokoju i dostojeństwa rozgryw- 
ki szachowej. 

I tu film — podobnie jak powieść — jest 
skonstruowany precyzyjnie, zgrabnie; inte. 


resuje widza swymi iście diabelskimi sztucz- 
kami, wprowadzając go co chwilę na fałszy- 
we tropy, by raz po raz zeń zakpić. Taka so- 
bie przyjemna zabawa w „ciepło i zimno” 
— im cieplej tym zimniej; taka sobie przy- 
jemna zabawa z trupami, których można by 
się doliczyć do dziesięciu. Dopiero w ostat- 
nich scenach Pollock rozprawia się na do- 
bre z powieścią, biorąc mocny akord opty- 
mizmu, wiary w człowieka, wiary w potęgę 
miłości itd. 

Sądzić zresztą wypada, że nie chodziło tu 
tak bardzo o nadanie filmowi jakiejś „wy- 
mowy” czy „głębi”. Kryminał kryminałem, 
zabawa zabawą, jest to jakaś swoista sztuka 
dla sztuki, której istnienie nie musi być po- 
parte dodatkowymi wartościami dydaktycz- 
nymi. Jeśli więc zakończenie filmu jest tak 


ian Luigi Polidoro specjalizuje się 
w realizacji filmów antyschema- 
tycznych. Fama głosi, że młode 
szwedzkie dziewczęta szaleją za 
mężczyznami z Południa — Poli- 
doro jedzie więc z Alberto Sor- 
dim do Szwecji i udowadnia, że 
jest inaczej („Szatan”). 

Drugi z kolei film Polidoro, „Amerykań- 
ska żona”, ma również przewrotną tezę. Ame- 
rykanki słyną z tego, że są domatorkami? To 
nieprawda. Przez dwie godziny filmowego 
seansu Ugo Tognazzi wędruje wzdłuż i wszerz 
Stanów Zjednoczonych, i udowadnia coś zu- 
pełnie innego. Każda z napotkanych kobiet 
jest skłonna nawiązać romans z cudzoziem- 
cem — lecz o małżeństwie nie chce słyszeć. 

Polidoro stara się nasycić akcję ciekawymi 
obserwacjami. Jednakże w pogoni za anty- 
schematyzmem popada w pułapki schema- 
tyzmu „A rebours”. Bo oto okazuje się, że 
sylwetki pięciu kobiet, z którymi Tognazzi 
się spotyka, są w gruncie rzeczy zbyt szab- 
lonowe. Jedna — wyrafinowana, druga — 
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wierna, trzecia — beztroska itd. Zamiast pię- 
ciu autentycznych Amerykanek, widzimy 
pięć określonych typów psychicznych, ilus- 
trujących tezę Polidoro. 

Na nie więc zdaje się dokumentalny styl 
filmu i efektowne zdjęcia, Podróż włoskiego 
reżysera do Ameryki jest zbyt uboga w od- 
krycia, żebyśmy mogli mu uwierzyć. W pa- 
mięci pozostaje jedynie przejazd bohatera 
przez Dallas: historyczny wiadukt kolejowy 
i gmach składnicy książek, z którego okien 
Oswald miał strzelać do prezydenta Kenne- 
dy'ego. Chwila zamyślenia i wracamy na 
utarty szlak nudnych przygód bohatera. A 
swoją drogą: jak szybko współczesny film 
fabularny, wyrastający z doświadczeń do- 
kumentu, 'z „kino-prawdy” — stał się „kino- 
fałszem”. 


„Amerykańska żona” (Włochy), reż: Gian. Luigi 
Polidoro 


MURZYNIĄTKA, 


Spokój i dostojeństwo 


bardzo różne od zakończenia powieści, to  bliczności, wzbogacić w wersji ekranowej 
najprawdopodobniej ze względu na niesły- o jeszcze jedną zagadkę. 

chaną popularność utworu Agaty Chriestie, —_pzięsięciu małych Indian” (Wielka Brytania) 
który trzeba było po prostu, dla dobra pu- reż. George Pollock 
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Romans, ale nie małżeństwo e 
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Niedawno, słuchając przez radio 
fragmentów sztuk Becketta, pomy- 
ślałem o Chaplinie. Dialog clownów. 
Czy może być coś bardziej niskiego 
i bezsensownego? W „Czekając na 
Godota” toczy się właśnie taki dia- 
log, w innych sztukach Becketta 
też. Kwestie zostały oparte na poe- 
tyce clownady. Z Chaplinem podob- 
nie. Tyle, że dialogi błaznów są u 
niego przetłumaczone na sytuacje 
zewnętrzne, na obraz, na gest, na 
ruch. Ale kiedy Charlie odezwał się 
po raz pierwszy, Śpiewał „Titinę” 
złożoną (jak  „Finnegans Wake” 
Joyce'a!) z pomieszanych języków 
świata. Później powtórzył to, ten 
bełkot, w przemówieniach Hynkela 
w „Dyktatorze”. 

Chcę dziś mówić o filmie Petera 
Brooka „Marat-Sade”, zrobionym 
według głośnej sztuki Petera Weissa. 


Teatr i film, poza tym, zdradzają 
w naszych czasach duże zaintereso- 
wanie dla półgłówków. Ale półgłó- 
wki teatralne, clowni teatralni, są 
postaciami znacznie bardziej umo- 
wnymi niż odpowiednie figury w 
filmie. W filmie, wyjąwszy Chapli- 
na i całą burleskę, miejsce clow- 
nów zajmują wariaci. 


W teatrze i filmie współczesnym, 
w każdej z tych dziedzin na swój 
sposób, chodzi bowiem o zdegrado- 
wane człowieczeństwo. O człowie- 
czeństwo w momencie początku. O 
człowieczeństwo w momencie koń- 
ca. Biologia dowodzi, że najbardziej 
skomplikowane organizmy są owo- 
cem nieskończonej ilości układów 
bardzo prostych elementów. Jeśli 
się chce poznać prawa rządzące or- 
ganizmami, trzeba dotrzeć do tych 
elementów. To samo od kilkudzie- 
sięciu lat robi lingwistyka z języ- 
kiem. To samo robi dzisiejsza 
sztuka. 

Postacie „Marata-Sade'a” Weissa 
są obłąkańcami. Rzecz dzieje się w 
domu wariatów. W historycznym 
już Charenton pod Paryżem. W dniu 
13 lipca 1808 roku. Minęło właśnie 
15 lat od zabójstwa Marata. Miesz- 
kaniec azylu, Markiz de Sade, wy- 
stawia sztukę swojego pióra o „mę- 
czeństwie i śmierci” głośnego rewo- 
lucjonisty. Grają sami chorzy. Sztu- 
ka Sade'a jest realistyczna. Tak sa- 
mo szpitalna rzeczywistość wokół 
niej. 

Dopiero między tą rzeczywistoś- 
cią, tymi wariatami a sztuką Mar- 
łiza — zaczynają się sprawy zna- 


„MARAT -SADE" 
W FILMIE 


czące. Azyl, łaźnia w azylu, traci 
swoją realność kiedy musi być sobą 
i zarazem wyobrażonym mieszka- 
niem Marata. Czy miejscem zebrań 
publicznych, czy miejscem abstruk- 
cyjnego dialogu idei między Sadem 
a zamordowanym  trybunem. Cóż 
mówić o ludziach, o tych chorych, 
którzy pozostając sobą — przy czym 
to „sobą” jest przez ich chorobę 
już zakwestionowane — są jedno- 
cześnie Maratem, Charlottą Corday, 
Duperretem czy Jacquesem Rouz! 


Teatr w ogóle, a teatr współczes- 
ny w szczególności, dobrze się czuje 
wśród takich nieporozumień. Może 
kreować. Tymczasem co robi film 
Brooka? Film Brooka oddaje szcze- 
gólnie przejmująco nie „kreację”, 
lecz tamtą rzeczywistość wyjściową. 
Ową łaźnię, obszerną, pełną ech, z 
wannami niby grobami w podłodze. 
Owych wariatów i biologiczność ich 
choroby. Biologiczność. „Wstręt” Po- 
lańskiego dowiódł, że to możliwe. 


ALEKSANDER 
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„Marat-Sade” jest unikalnym i 
może pierwszym w tym stopniu 
przykładem zgodnej „współpracy w 
filmie — między teatrem a filmem. 
Były wcześniejsze próby, ale pole- 
gały one na rugowaniu teatru z 
ekranu. Najśmielszymi dotąd eks- 
perymentami okazały się filmy Oli- 
viera, gdzie teatru było jeszcze naj- 
więcej. W „Maracie-Sade” Brooka 
teatr do końca panuje nad wszyst- 
kim. „Kreacja” nad realnością. Dia- 
log, słowo nad obrazem i ruchem. 
A jednak bez filmu byłby to teatr 
niepełny. 

Zanim film obejrzałem, widzia- 
łem sztukę w warszawskim  Ate- 
neum. Pomijam różnice między kon- 
cepcjami reżyserskimi obu realiza- 
cji, koncepcjami aktorskimi i inny- 
mi. Weiss z Ateneum mi się nie po- 
dobał. Nie tyle spektakt Swiniar- 
skiego, co sztuka. Słowo obfite, nie- 
zbyt oryginalne, zwłaszcza kiedy 
ustami Marata rozwijało idee rewo- 
lucyjne, zalewało świat pełen atrap. 

W filmie atrapy ożyły. Ludzie zy- 
skali swoją straszną materialność. 
Choroba umysłu' jest przecież też 
chorobą ciała. 


Błękit nieba, pi: 


„WIKLINOWY KOSZ” 


|kowy kolor pustyni. Piasek faluje, przenoszony podmuchami 


Krótki 


metraż 


wiatru. Tym wstępnym sekwencjom towarzyszy sugestywna muzyka. W pole wi- 
dzenia wchodzi człowiek z koszem. Przystaje, wyjmuje z kosza stołek. Siada. Jed- 
nym ruchem wysypuje zawartość kosza. Głowy, ręce, nogi, tułowia, Składa je, roz- 
kłada, przypasowuje, Twórca? 


Manekiny zastygają w ruchu nadanym przez człowieka, Jest ich coraz więcej. 
Człowiek uczy je ruchów, chodzenia, zabawy. Zakreśla koło. Ludziki chodzą po 
wyznaczonej linii. Nagle coś się staje. Jakieś zdarzenie przerywa tę harmonię. Jak 
dlugo mogą być posłuszne? 


Opowiedziany tu, bez zdradzania pointy, wycinankowy „Wiklinowy kosz” reż. 
Mirosława Kijowicza mieści się w dotychczasowej linii twórczości tego realizatora. 
w głównej linii jego twórczości, której kierunek wyznaczają takie filmy, jak 
„Sztandar”, „Uśmiech”, „Klatki”. 


Uznany realizator filmów animowanych spełnia funkcję współczesnego opowiada- 
cza baśni czy przypowieści socjologiczno-politycznych, jest twórcą mikroskopij- 
nych moralitetów, które w czystej, surowej i przejrzystej formie przekazują spo- 
strzeżenia na temat ludzi i świata, Twórczość Kijowicza należy do tej części świa- 
towego filmu animowanego, która — rezygnując z epatowania bogactwem plastyki, 
z rozrywkowej funkcji ekranu zakreśla sobie wyraźny cel jako sztuka funkcjo- 
nująca w społeczeństwie, czerpiąca z zasobów jego przeżyć i doświadczeń, i zwra- 
cająca tę wiedzę po to, by budzić myśli. 


E. S-W 


»Wiklinowy kosz” (Studio Miniatur Filmowych), reż. Mirosław Kijowicz 
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Walczący 
„Słońce wschodzi raz na dzień” 


Niekonformistyczny 
„Wycieczka w nieznane” 


4 


„Koniec nocy* 
Debiutujący 


„Chudy i inni'* 
Sarkastyczny 


ROZMOWA 


— Zwrócił pan na siebie uwagę widzów 
i krytyki rolą Ślązaka w filmie „Chudy i in- 
ni” Henryka Kluby, 

— Może dlatego, że chodziłem przeważnie 
w czarnym garniturze?... 

— Ślązak wkładał ten strój, aby podbić 
serce dziewczyny, to się pamięta, chociaż 
pan stara się mówić o nim sarkastycznie. 

— Moja ironia bierze się z czego innego. 
Lubiłem rolę Staszka w „Cierpkich głogach” 
i nadal myślę o niej ze wzruszeniem, choć 
film był krótko na ekranach. Grałem dwie 
postacie Staszka: młodego chłopaka i dojrza- 
łego mężczyzny, który wraca do swojej wsi 
po siedmiu latach. Kocha nauczycielkę, ko- 
bietę dla siebie nieosiągalną, organizuje 
przeciwko niej intrygę, stojąc pozornie z bo- 
ku, nie angażując się w żadne sprawy. To 
była rola o dużym ładunku wewnętrznym. 
Próbowałem grać samą obecnością na ekra- 
nie. Przypominam o tym dlatego, że dzięki 
tej roli pozbyłem się pieczątki „aktora od 
morderstw, bijatyki i gwałtów”. 

— Debiutował pan w „Końcu nocy” jeszcze 
w roku 1955, będąc aktorem teatru „7,15 w 
Łodzi... z 

— Właśnie Edek, którego grałem, jeden 
z bohaterów tego filmu — silny, bezwzględny 
— sprawił, że zaszufladkowano mnie do ty- 
pu „brutalnych mężczyzn”. Następne role 
proponowano mi mniej więcej tak: „Czy 
może pan przyjechać na piątek?"”; pytałem 
wówczas po co — odpowiedź brzmiała: „Rola 
niewielka, ale dla filmu ważna; a dla pana 
to drobiazg — trzeba udusić jedną panią...". 
W tej serii znalazło się kilkanaście efektow- 
nych epizodów. Zrzucałem Papkina ze scho- 
dów w „Zemście”, kradłem walizkę Nikode- 
mowi Dyzmie, gwałciłem jako zbójnik Helenę 


z RYSZARDEM 


w „Popiołach”. A w teatrze w tym okresie 
śpiewałem romanse przy gitarze... p 

— No, nie tylko. Reżyserował pan przecież 
kilka sztuk, wystąpił pan w kilkudziesięciu 
rolach charakterystycznych w teatrze i w 
wielu epizodach filmowych. 

— Tak, grałem przeważnie role żołnierzy, 
przeszedłem jakby wojskowe przeszkolenie 
przed „Cierpkimi głogami” i „Chudym i in- 


— Jak scharakteryzowałby pan postać bo- 
hatera „Wycieczki w nieznane”? 

— Ma, wbrew pozorom, bogate życie we- 
wnętrzne. Chce przeżyć życie niekonfor- 
mistycznie; jeżeli nie pracuje — to nie z le- 
nistwa. Ma wiele do powiedzenia, lecz jesz- 
cze niewiele rozumie, czuje swoje niedoucze- 
nie, stara się je pokryć pozą cynika. To jego 
bieganie za dziewczynami wynika przecież 
z ustawicznego niepokoju psychicznego. On 
w gruncie rzeczy chce uprawiać pisarstwo 
poważne, szczere, nie dla zdobycia samocho- 
du lub podniesienia stopy życiowej. Podnie- 
sienia czym? — chałturzeniem, jak jego dwaj 
kompani, z którymi przypadkowo znalazł się 
w Oświęcimiu? Wyraźnie nimi pogardza. W 
czasie realizacji filmu wyobrażałem sobie na 
podstawie scenariusza i wskazówek reżyser- 
skich, że w tym młodym pisarzu, którego gram, 
powinno się znaleźć coś z osobowości Heming- 
waya: pisać własnym językiem, formułując 
własne refleksje o czasach, w których przy- 
szło mu żyć. To nie jest przecież film biogra- 
ficzny, wielu młodych ludzi odnajdzie w nim 
może siebie samych, 

— Literat w „Wycieczce” nie jest jednak 
konsekwentny. Nie wierzy mu nawet dziew- 
czyna. A że jest dla niego osobą najbliższą, 
więc jak mogą mu uwierzyć widzowie! Oczy- 


FILIPSKIM 


wiście, to pretensja do scenarzysty i reżyse- 
ra. 

— Dziewczyna, mimo że wspaniała i do- 
bra, jest po prostu za młoda, aby zrozumieć, 
że coś nowego obudziło się we mnie po tej 
wycieczce do Oświęcimia, coś, co pojąłem 
również dzięki niej — młodej, pięknej kobie- 
cie. Dlaczego miałbym jednak zrezygnować 
ze swojej życiowej drogi? Dlatego, że ona jej 
nie pojmuje? Zrezygnuję ze wszystkiego in- 
nego. 

— Czy ta rola nauczyła pana czegoś no- 
wego? 

— Przekonałem się, że moje dotychczaso- 
we doświadczenia i przemyślenia są słuszne. 
Bohater filmowy „niesie” zawsze poczucie 
własnej niezależności, nawet w scenach po- 
zornie błahych. Przykładem są chociażby 
westerny, ale wolę wymienić nowy polski 
film reżysera Henryka Kluby — „Słońce 
wschodzi raz na dzień”, w którym gram po- 
stać górala Górnioka, jednego z Polaków za- 
plątanych w pierwszych latach powojennych 
w bratobójczą walkę. 

— Wzoruje się pan na westernach? 

— Nie. Szukam własnych. rozwiązań. 

— Pana sposób gry porównano kiedyś do 
aktorstwa amerykańskiego. 

— To wielki komplement. Staram się bu- 
dować rolę w oparciu o jakiś jeden, zaska- 
kujący szczegół — spojrzenie lub gest cha- 
rakterystyczny dla roli, a więc dla psychiki 
bohatera, którego gram.. W aktorstwie tego 
typu obowiązuje surowa selekcja niepo- 
trzebnych gestów, zbytecznych słów. I wła- 
śnie to stwarza postać o cechach indywi- 
dualnych: naturalną nie naturalistyczną, 


ROZMAWIAŁA: KRYSTYNA GARBIEŃ 


7. 


Studium dziewczyny 
Geraldine Chaplin (z lewej) 


Na ekranach paryskich ukazał się pierwszy pełnometrażowy 
tilm dwudziestoczteroletniego reżysera francuskiego, Daniela 
Simona „La fille d'en face” (Dziewczyna z przeciwka), z udzia- 
łem Mariki Green, odtwórczyni głównej roli kobiecej w ..Kie- 
szonkowcu” Roberta Bressona. Autorami scenarlusza są Gó- 
rard Brach i Roman Polański, 

— Przyjaźnię się od dawna z Polańskim — mćwi Daniel Si. 
mon w wywiadzie dla „Cinóma 68”. — Nasza przyjaźń datuje 
się z czasów, kiedy Polański przebywał w Paryżu. Producenci 
odrzucali kolejno scenariusze „Wstrętu” i „Matni”, jako „nie- 
komercyjne”, 

Przed kilku miesiącami byłem w Londynie, gdzie realizowalem 
krótkometrażowy film — portret Geraldine Chaplin. Odnalazłem 
tam Bracha i Polańskiego. Dali mi do przeczytania scenariusz 
„Dziewczyny z przeciwka”. Chciałem początkowo realizować 
ten film dla telewizji, ale udało mi się we właściwym czasie 
zapukać do właściwych drzwi i nakręciłem film we współpracy 
telewizji i kinematografii. 

Scenariusz przewidywał film pięćdziesięciominutowy, wspól- 
nie z Brachem przerobiliśmy go więc na pełnometrażowy, Zmie- 
niliśmy również miejsce akcji: w pierwotnej wersji rozgrywała 
się ona w Polsce, Nie zmieniliśmy natomiast niczego ani w 
anegdocie, ani w samej atmosferze filmu, różniącej się nieco 
od poprzednich utworów Polańskiego. Jest to studium dwóch 
osób obarczonych kompleksami: brzydkiego i nie mającego po- 
wodzenia studenta oraz nie znanej mu dziewczyny z przeciwka. 


Dziewczyna z kompleksami 
Marika Green 


Nawet frankistowscy policjanci, znani z „czułej cpie- 
ki” nad cudzoziemcami, nie zwracali większej uwagi na 
dwóch turystów spędzających lato 1966 roku w Hisz- 
panii. Jeden z nich filmował aparatem 16 mm sławny 
most toledański, ale iluż cudzoziemców robiło przed nim 
to samo. 

Te zdjęcia — a autorem ich był reżyser radziecki Ro- 
man Karmen — nie miały jednak trafić do prywatnych 
zbiorów. Zdjęcia tego samego mostu spoczywały w ra- 
dzieckim archiwum już od trzydziestu 1:t. Autorem ich 
był także Karmen, zrobił je, kiedy przebywał w Hisz- 
panii jako korespondent wojenny. Na przeciętym ba- 
rykadą moście toledańskim filmował walki wojsk anty- 
faszystowskich z napierającymi oddziałami gen. Franco. 

30 lat później reżyser w towarzystwie znanego pisarza 
Konstantego Simonowa odwiedził ponownie Hiszpanię, fil- 
mując miejsca, w których toczyły się walki. Wścibskim 
dziennikarzom hiszpańskim odpowiadali, że kręcą zwy- 
kły dziennik podróży... 

Dwa lata trwało opracowanie filmu, który nosi tytuł 
„Grenada, Grenada, Grenada maja”. Karmen wykorzy- 
stał wiele materiałów filmowych z kronik włoskich i nie- 
mieckich z okresu faszystowskiej interwencji w Hisz- 
panii; 

— Mój film — mówi reżyser — jest dokumentem o bo- 
haterskiej walce ludu hiszpańskiego, o pierwszym „nie” 
powiedzianym faszyzmotwi 


KONTYNUACJA 


granicą. 
słyszy się rzadko 


„CZTERYSTU BATÓW" 


nimalna. 


„Człowiek z ogoloną głową” re- 
żyseril Andrć Delvaux jest jed- 
nim z niewielu filmów belgij- 
skich, które zdobyły rozgłos za 
O filmach belgijskich 
produkcja 
fabularna w tym kraju jest mi- 


Si 
Od prawej: Roman Karmen, Ko 


belgijskie są niewysta. 
zapewnić realizatorow 
ną swobodę artystyczn 
przykład, w moim 


O KŁOPOT. 


Franęois Truffaut, którego film 
„Mężatka w żałobie” czeka jesz- 
cze na premierę, rozpoczął w tych 
dniach realizację „Baisers volós” 
(Skradzione pocałunki). według 
scenariusza Claude'a de Givray i 
Bernarda Revon. W głównej roli 
wystąpi Jean-Pierre Lóaud. 


Trujfaut chce w swym najnow- 
szym filmie nakreślić portret mło- 
dego człowieka, który próbuje 
znaleźć swe miejsce w społeczeń- 
stwie. Według słów reżysera, ma 
to być swoista kontynuacja „Czte- 
rystu batów" | noweli z filmu 
„Miłość dwudziestolatków”. 


„RYZYKO ZAWODOWE 


Najnowszy film Andrć Cayatte'a 
„Ryzyko zawodowe” (Les risques 
du mćtier) został na ogół przy- 
chylnie oceniony przez prasę 
trancuską; jest to inspirowany 
autentycznymi faktami obraz 
trancuskiej wsi. demaskujący hi- 
pokryzję i przesądy. Krytyka 
podkreśla, że o sukcesie filmu 
zadecydowała również kreacja 
Jacquesa Brela. Znakomity pieś- 
niarz po raz pierwszy wystąpił 
przed kamerą. 

Ww swym kolejnym filmie Ca- 
te podejmie prawdopodobnie 
temat z gatunku „science-fiction". 


NOWY JORK. Fernandel wystąpił z własnym programem na jednej ze scen 
Broadwayu, mając jako partnera swego syna, Francka. 


opowiada! z udziałem Mariny Vlady. 


SZTOKHOLM. Odbyła się premiera filmu Ingmara Bergmana „Godzina wilków 
Publiczność przyjęła film chłodno, krytyka — entuzjastycznie. 


A MOSKWA. Siergiej Jutkiewicz rozpoczął zdjęcia do filmu „Temat do. małego 


[e RZYM. Film Alaina Robbe-Grilleta „Trans-Europ-Express" został zdjęty z ekra- 
a nów w Padwie i Florencji na żądanie miejscowych prokuratorów, jako „utwór, 
który sadystycznymi scenami obraża moralność publiczną”. 


— Brak należytej pomocy finan- 
sowej ze strony państwa, oto po- 


—M 


wód naszej indolencji — mówi 
Andrć Delvaux w wywiadzie dla 
„Cinćma 68”. — Natomiast finan- filmie „L'Amour Renc 


sowanie filmów przez osoby pry- 
watne jest zbyt ryzykowne, Rów- 
mie trudno jest zorganizować 
współprodukcję, ponieważ ud 


potkana miłość) udzia! 
francuskich wyniesie 
a belgijskich — 40. 

ły „Napotkana miłość” i 


„RZYMSKIE WAKACJE” — 


„Rzymskie wakacje”, zrealizowane swego czasu przez W 
burn i Gregory Peckiem w rolach głównych, doczekają 
zuje Franco Zeffirelli — tym razem w formie komedii r 
Zobert Redford, który zastąpi przewidzianego początkowo 


Nowa wersja 
Robert Redford i Natalie Woc 


2 KIEROWCY 


— GANGSTEREM 


Robert Enrico rozpoczął 
realizację filmu „Ho” we- 
dług powieści Jose Gio- na Broadwayu w roli Marcina Lutra. 


vanniego. 

— Mój bohater Ho — mó- 
wi reżyser — jest kierow- 
cą samochodów wyścigo- 
wych, którego niesłusznie fimów/abwiarnyck: 


wspomnienia 


tin Simonow i weteran wojny w Hiszpanii, 
ij Miezencew 


ice, by stą kontynuacją „Człowieka z 
tatecz- ogoloną głową”. Pomysł tego fil- 
ak, na mu, pewne jego wątki — zaczer- 
iższym  pnąłem z noweli Johana Daisne'a, 


H FILMU BELGIJSKIEGO 
I ANDRE DELVAUX 


(Na- autora scenariusza mego poprzed. 
itałów niego filmu; będzie to utwór n. 
rocent, rodowy, flamandzki z ducha. Głó- 
wną rolę kobiecą objęła Anouk 


oskarżono o spowodowanie 
śmierci najserdeczniejszego 
przyjaciela. _ Pozbawiony 
prawa jazdy, Ho idzie na 
służbę do bandy gangste- 
rów. Po śmierci swego sze- 
fa postanawia pracować na 
własną rękę. Pociąga mnie 
ta postać człowieka życio- 
wo przegranego, który mi- 
mo doznanych upokorzeń 
pragnie za wszelką CENQ 
wybić Sądzę, że jest 
to wymarzona rola dla 
Jeana-Paula Belmondo. 


Louvain, Brukseli, Arlon, Malines 
i na północy w Antwerpii. 

W przyszłym roku chcialbym 
zrealizować swój kolejny, trzeci 
film. Liczę się jednak z trudnoś- 
ciami, w obliczu, których wszyst- 
ko może stać się problematyczne. 

Pojawienie się w ciągu ostatnich 
lat dwóch czy trzech filmów bel 
ijskich dało złudzenie, że coś się 
nareszcie zaczyna dziać w naszej 
kinematografii. Ale beztroska 
władz jest dla nas największą 
przeszkodą i dlatego jedynym 
wyjściem z sytuacji bywa często 
praca poza granicami własnego 


;swoi. Aimóe. Zdjęcia będą kręcone w kraju 


JSICALEM 


Wylerą, z Audrey Hep- 


iowej wersji, którą zreali- 
sznej. Rolę tytułową zagra 
ory Pecka. 


Claude Chabrol („Piękny Serge”, „Kuz, 
ni”, „Ofelia”, „Tygrys lubi świeże mięso”) 

tępuje do” realizacji filmu „Le Polo- 
(Polak) według powieści Pierre Acco. 
ce. Objęcie głównej roli zaproponowano Ri- 
chardowi Widmarkowi, 


RUMUŃSKI FILM W OGNIU KRYTYKI 


Na łamach prasy rumuńskiej pojawiło się sporo głosów polemicznych na temat sy- 
tuacji rodzimej kinematografii. Tygodnik kulturalny „Contemporanul" zamieścił wy- 
powiedź reżysera Juliana Mihu, który pisze, że po sukcesach kilku ostatnich lat film 
rumuński znalazł się znowu w ślepej uliczce. Dają o sobie znać tendencje komercjali- 
zacji t biurokratycznego kierowania produkcją. Mihu włdzi wyjście z sytuacjł w utwo- 

niu zespołów twórczych, które wzięłyby na siebie odpowiedzialność za poziom ar- 
tystyczny produkcji t związały ją silniej z tematyką współczesną. 


Harry Dickson — to postać fikcyjna, gangster, który jest bohaterem opowiadań Jea- 
na Raya; Frederick Towarnicki napisał na ich podstawie scenariusz dla reżysera 
Alaina Resnais. W pierwotnej wersji film miał nosić tytuł „Les aventures de Har- 
ry Dickson” (Przygody Harry Dicksona) i trwać ponad trzy i pół godziny. Producent 
zażądał skrótów. Druga wersja, przygotowana już do realizacji, jest dwugodzinna. Zmie- 
mił się także tytuł. Brzmi on obecnie: „Harry Dickson, racontez-nous!” (Harry Dickson, 
opowiedz nam!). 


PO DIDEROCIE - ROUSSEAU 


Francuski krytyk i reżyser, Jacques Rivette, po swych głośnych perypetiach z „Za- 
konnicą”, nakręconą według powieści Diderota, pragnie przenieść na ekran kolejną 
klasyczną pozycję literatury francuskiej. Będą nią „Wyznania” Jeana Jacquesa 
Rousseau. 

Warto przypomnieć, że Jean-Luc Godard kręci swój najnowszy film według powieści 
„Emil” Rousseau, 


W Moskwie ukazał się film dokumentalny, poświęcony zmarłemu tragicznie akto- 
rowi radzieckiemu, Ewgientjowi Urbanskicmu. 


Znany aktor radziecki Aleksiej Batałow obejmie rolę Fiedi Protasowa w przy- 
gotowywanej ekranizacji sztuki Lwa Tołstoja „Żywy trup”. 


Albert Finney („Z soboty na niedzielę”, „Tom Jones”) występuje z powodzeniem 
Kirkowi Douglasowi (na zdjęciu) przyznano doroczną nagrodę im. Cecila B. de 
Mille'a, którą otrzymują ludzie najbardziej zasłużeni dla rozwoju sztuki filmowej. 


Plan produkcji wytwórni na Barrandovie przewiduje w tym roku realizację 28 


WALKA INDIAN 
Z BIAŁYMI 


Arthur Penn, którego ostatni film 
„Bonnie i Clyde" (pisaliśmy o nim nie- 
dawno w rubryce „Filmy, o których 
się mówi”) wywołał ogromne zaintere- 
sowanie w Ameryce i Europie, sprecy- 
zował swoje najbliższe zamierzenia 
twórcze: 


Chciałbym adaptować na ekran po- 
wieść Thomasa Bergera, której akcja 
rozgrywa się w latach 1845—187, kiedy 
biali walczyli z czerwonoskórymi. Wła- 
ściwie wojna ta nigdy nie została wy- 
powiedziana i Indianie nie zdawali so- 
bie sprawy o co w niej chodzi. Pró- 
bowali zawierać układy i porozumienia, 
ale biali stale je naruszali. Ten epizod 
amerykańskich dziejów jest tak prze- 
rażający, że nie można potraktować go 
inaczej niż... komediowo. Będzie to zno- 
wu film o gwałtach, jak „Bonnie i Cly- 
de”, ale długo trzeba by szperać w ame- 
rykańskiej historii, by znaleźć okres 
wolny od aktów przemocy. Można śmia- 
ło powiedzieć, że „moralność” gwałtu w 
czasie walk z Indianami ulegała różnym 
przeobrażeniom, Myślę jednak, że istota 
tej „moralności” przetrwała do czasów 
dzisiejszych. 
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Rauty, kwesty, karnawał 
Kalina Jędrusik jako pani Wąsowska 


liście z 1884 
W roku, wystoso- 
wanym do re- 
dakcji peters- 


burskiego „Kra- 
ju”, który zaproponował 
mu współpracę w dziale 
krytycznym, Prus pisał: 
„Zamiar wprowadzenia 
krytyki jest wyborny, ale... 
ja już tego działu nie chcę 
uświetniać, Piękna to rzecz 
krytykować, ale piękniej- 
sza robić samemu. Ja 
chciałbym zostawić coś po 
sobie; a że już zaczynam 
orientować się w beletry- 
styce, więc zamiast kryty- 
ki wolę napisać kilka po- 
wieści z wielkich pytań 
naszej epoki. Plan ten, po- 
społu z robotą parobczą, 
wypełni mi zapewne resztę 
życia”. 

„Lalka” była kolejną — 
po „Placówce” — próbą 
podjęcia dialogu ze współ- 
czesnością. Zawarte w po- 
wieści ambicje poznawcze 
pozwoliły jej, w osiemdzie- 
siąt lat później, zachować 
siłę atrakcyjną. Dlatego 
„Lalka” stale do nas po- 
wraca. Na scenie. I na 
ekranie. 


Autor tak scharakteryzo- 
wał cel swojej pracy: 
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„Przedstawić naszych pol- 
skich idealistów na tle 
społecznego rozkładu”. Jak 
pisał profesor Markiewicz 
— „Prus — powieściopi- 
sarz był jednak nie tylko 
poszukiwaczem _ wielkich 
syntez społecznych; tktwił 
w nim również bystry i 
ciekawy obserwator drob- 
nych szczegółów obyczajo- 
wych, rozmiłowany w ich 
różnorodności i swoistym 
charakterze; »Lalka« stała 
się pod jego miórem nie 
tylko powieścią o polskim | 
wieku XIX, jak ją nazy-| 
wano (...), ale i kroniką | 
dnia powszedniego War- 
szawy roku 1878 i 1879; pi- 


| sarz pokazuje nam wnętrze | 


ówczesnego sklepu i przed. | 
stawienie w Teatrze Wiel- | 
kim, kwestę Wielkanocną | 
w kościele i wieczór w| 
mieszczańskiej piwiarni, 
salę sądową i ujeżdżalnię”. 


Podobną opinię prezen- | 
tują inni badacze „Lalki”, | 
między innymi Ludwik | 
Włodek, pierwszy, który 
zwrócił uwagę na więzy łą: 
czące powieść Prusa z je- 
go „Kronikami”: „i Otóż, 
jeżeli przejrzymy roni- 
kie z tego czasu, znajdzie- 


my w powieści odtworzo- 
ne z dokumentalną, foto- 
graficzną ścisłością wszyst 
kie wypadki, które były 
przedmiotem zainteresowa- 
nia, obaw czy radości War- 
szawy w tym okresie cza- 


su: dżuma w  Wietlance, 
występy Rossiego, zgon 
księcia Ludwika Napoleo- 
na, wystawę paryską itd, 
obok stałych zjawisk sezo- 
nowych, jak rauty, kwesty 
wielkotygodniowe, karna- 
wał i inne (...) Opis domu 
w «Lalce» ma swój pier- 
wowzór w »Kronikach« z 
roku 1876; toż samo opis 
salonu”. 


Owa dokładność Pru- 
sowskiego opisu, a także 
dociekliwość badaczy „Lal- 


REPORTAŻ 
_ZREALIZACJI 
FILMU 
| „LALKA 


ki”, z pedanterią rekon- 
struujących pejzaż tamtych 
lat i zdarzeń, wygląd lu- 
dzi i rzeczy, to była pierw- 
sza trudność, którą musieli 
pokonać realizatorzy  fil- 
mowej wersji. 


Dom, w którym miesz- 
kali Łęccy, znajdował się 
w Alejach Ujazdowskich. 
Pod datą 13 czerwca 1887 
roku zapisuje Stefan Że- 


Od sukcesu do sukcesu 


romski w „Dzienniku”: „Po 
obiedzie, jak porządny 0- 
bywatel warszawski, po- 
szedłem w Aleje. Tłum po- 
jazdów, powozów, procesja 
wystrojonych dam, uśmie- 
chy, wesołość, szczęście. 
Gucio Potocki w faetonie 
z groomami, kolega mój — 
Kiczorowski — rozparty w 
karecie, ja tylko jeden 
tam byłem w najzwyczaj. 
niej dziurawych butaci 
Prus, z właściwą sobie 
precyzją szczegółów, daje 
opis owego mieszkania, 
które „znawcy przedmiotu 
umiejscawiają _ pomiędzy 
wylotem Wilczej a Placem 
Trzech Krzyży, w tym bo- 
wiem czasie kamienice sy- 
tuowano tylko w jego po- 
bliżu. „Pan Tomasz Łęcki 
z jedyną córką Izabelą i 
kuzynką panną Florentyną 
jnie mieszkał we własnej 
kamienicy, lecz wynajmo- 
wał lokal złożony z ośmiu 
pokojów (...) Miał tam sa- 
lon o trzech oknach, gabi 
net własny, gabinet córki, 
sypialnię dla siebie, sy- 
pialnię dla córki, pokój 
stołowy, pokój dla panny 
Florentyny i garderobę, nie 
licząc kuchni i mieszkania 
dla służby, składającej się 
ze starego kamerdynera 
Mikołaja, jego żony, która 
była kucharką i panny słu- 
żącej Anusi. Mieszkanie 
posiadało wielkie zalety, 
było suche, ciepłe, obszer- 
ne, widne. Miało marmu- 
| rowe schody, gaz, dzwonki 
| elektryczne i wodociągi”. 


| Mieszkanie Łęckich zo- 
stało troskliwie  zrekon- 
struowane w halach łódz- 
kiej i wrocławskiej wy- 
twórni. Z krakowskkich, 
radomskich, łódzkich do- 
mów pamiętających czasy 
Prusa, ze strychów i lamu- 
sów — ściągnięto meble, 
porcelanę, szkło, obrazy, 
sztychy, bibeloty, fotogra- 
fie rodzinne, Powstało 
wnętrze równie bogate, co 
pozbawione smaku; przy- 
ciężkie, przeładowane 


Wokulski (Mariusz Dmochowski) w ogrodzie zimowym 


szczegółami, odpowiadają- 
ce duchowi epoki, której 
ton nadawało wzbogacone 
na handlu i przemyśle 
mieszczaństwo zwycięsko 
forsujące artystokratyczne 
salony, narzucając swój 
ROWCEOGACKE styl otocze- 
niu. 


Mężczyzna _ pięćdziesię- 
cioletni, o siwych, staran- 
nie zaczesanych włosach, 
stał przy oknie salonu i w 
zadumie spoglądał na 
krople deszczu spływające 
po szybach. Tomasz Łęcki 
— Jan Kreczmar. W są- 
siadującej z salonem ja- 
dalni owalny stół nakryty 
był do obiadu; służący 
krzątał się wokół* niego, 
poprawiał ułożenie nakryć, 
potem zapalił gazową lam- 
pę wiszącą nad stołem. 
Starszy pan odwrócił się na 
szmer lekkich, kobiecych 
kroków. Do salonu weszła 
w „szeleście jedwabi, 
pachu perfum i włosów 


zbliżyła 
się do mężczyzny i przytu- 
liła się do jego ramienia, 
Izabela Łęcka Beata 
Tyszkiewicz. Za chwilę po 
raz pierwszy w tym domu, 
przy tym stole, padnie na- 
zwisko człowieka, który 
odtąd wejdzie w krąg ży- 
cia tej rodziny, wywrze 
wpływ na jej losy, a sam 
przypłaci ów kontakt 
klęską marzeń i egzysten- 
cji. 

Jeszcze nie stanął w pro- 
gu, jeszcze nie zasiadł przy 
stole, obecny jest jednak 
w myślach zgromadzonych 
tu ludzi, związany z ich 
niepokojem i nadzieją. 
Jeszcze Izabela go nie 
zna, pamięta tylko ładny 
sklep, którego jest właści- 


cielem, ale on już jest 
przy niej. Wyłania się z 
opowieści ojca — „Mam 


szerokie plany gospodar- 
cze, socjalne (...). Dziś zna- 
łazłem człowieka, który 
zrozumiał moje idee  (...) 
Przy jego pomocy zorgan: 
zuję nasze mieszczaństwo i 
dźwignę przemysł”; ze spo- 
strzeżeń panny Florentyny 
— „Twarz surowa, nawet 
dzika, ale piękna”; z listu 
ciotki Joanny — „Grób w 
naszym kościele będzie cu- 


downy. Mój poczciwy Wo- 
kulski daje fontannę, 
sztuczne ptaszki i mnóstwo 
dywanów”; z narosłej wo- 
kół jego postaci legendy — 
„Dorobił się na dostawach 
w czasie wojny z Turcją 
(...) Był w powstaniu, a po- 
tem pokutował za uniesie- 


Od sklepu do sklepu 
Carska Warszawa we Wrocławiu 


nia młodości”. Wokulski 
jest w tym _ momencie 
triumfatorem, symbolem 
powodzenia, uosobieniem 


witalności i energii, czło- 
wiekiem idącym od suk- 
cesu do sukcesu, zarówno 
na gruncie majątkowym, 
jak i towarzyskim. 


Jak w „Kronikach Prusa” 


Beata Tyszkiewicz jako Izabela Łęcka 


Następnego dnia w tej 
samej dekoracji kolejna 
scena, a z nią inny nastrój, 
inna temperatura dramatu. 
Akcja rozgrywa się w o- 
kresie znacznie  później- 
szym. Wczoraj byliśmy 
świadkami sukcesu Wo- 
kulskiego, dzisiaj — jego 
przegranej. W  przestron- 
nym hallu mieszkania pań- 
stwa Łęckich, Andrzej Ła- 
picki raz jeszcze powtarza 
kwestię, którą za chwilę 
wygłosi w wytwornej an- 
gielszczyźnie. I dalej, jak 
w powieści: 


„Mikołaj otworzył drzwi do 
salonu i rzekł: — Pan Starski. 

Jednocześnie ukazał się na 
progu mężczyzna średniego 
wzrostu, zręczny, śniady, z 
małymi faworytami i wąsika- 
mi (..) Miał fizjognomię na 
pół wesołą, na pół drwiącą i 
od razu zawołał: 


— Jakżem kontent, kuzynko, 
że się znowu mogę przywi- 
tać!... 


Panna Izabela w milczeniu 
podała mu rękę; mocny ru- 
mieniec oblał jej twarz, a w 
oczach zamigotało rozmarze- 
nie. Wokulski cofnął się do 
bocznego stołu. Panna Izabe- 
la przedstawiła panów: 


Wokulski... Pan 


"Toczy się dialog, poto- 
czysty, zręczny, pełen u- 
tajonych znaczeń; owa do- 
prowadzona do perfekcji 
gra słów, będąca częścią 
obyczaju i stylu życia — 
budzącego sprzeciw, a jed- 
nocześnie nieodparcie po- 
ciągającego wyobraźnię 
bohatera, starającego zbli- 
żyć się do świata arysto- 
kracji. Ale owa szczególna 
atmosfera salonu, która 
jeszcze tak niedawno, na 
święconym u hrabin; 
skłoniła go do refleksji 
„zdawało mu się, że po- 
między tymi ludźmi życie 
upływa prościej i weselej, 
aniżeli między nadętym 
mieszczaństwem albo ary- 
stokratyzującą — szlachtą”, 
teraz tym  bezwzględniej 
każe mu odczuć złudność 
jego zabiegów, pogardę i 
obojętność tych, dla któ- 
tych pozostał w gruncie 


rzeczy jedynie „kupcem 
galanteryjnym”,  „parwe- 
niuszem' Spotkanie ze 
Starskim i poprzedzające je 
nieporozumienie związane 
ze sprzedażą kamienicy 
Łęckich, powodują pierw- 
szy kryzys; na trwałym, 
zdawałoby się, gmachu ży- 
ciowego sukcesu pojawia 
się rysa. Niepokój, które- 
mu bohater dał wyraz w 
słowach — „W pół roku 
zrobiłem majątek krocio- 
wy (..) Z komórki przy 
sklepie do buduaru hrabi- 
ny, co za skok!... Czy aby 
ja nie za prędko awansu- 
ję?” — znajduje tu po raz 
pierwszy uzasadnienie. Od 
tej chwili każdy jego suk- 
ces będzie krył w sobie 
zarodek klęski. 

Kiedy wychodzę z ate- 
lier, gdzie od wielu godzin 
aktorzy pracują nad sce- 
ną, która na ekranie trwać 
będzie kilka minut, słyszę 
jeszcze obojętne: „Kto jest 
ten?!.. Plenipotent mego 
ojca”. 


ANDRZEJ MARKOWSKI 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


„LALKA”. Scenariusz (We- 
dług powieści Bolesława Pru- 
sa) — Kazimierz Brandys. Re- 
żyserla — Wojciech Has. Zdję- 
cia — Stefan Matyjaszkiewicz. 
Scenografia: Jerzy Skarżyński 
i Adam Nowakowski. Kostiu- 
my: Jerzy i Lidia Skarżyńscy. 


Obsada: Izabela Łęcka 
Beata Tyszkiewicz, Wokulski 
— Mariusz Dmochowski, ojciec 
Izabeli Jan  Kreczmar, 
Rzecki Tadeusz Fijewski, 
ciotka Jaonna — Janina Ro- 
manówna, Starski — Andrzej 
Łapicki, Pani  Wąsowska 
Kalina Jędrusik, Ochocki 
Jan Machulski, prezesowa — 
Jadwiga Gall, baron Krze- 
szowski Wiesław  Gołas, 
panna Florentyna irena 
Szramowska, Mikołaj — ZyE- 
munt Urbański,  baronowa 
Krzeszowska — Halina Kwiat- 
kowska, książę — Jan Koe- 
cher, Magdalenka — Anna Se- 
miuk, subiekci: Julian Jab- 
czyński, Bogumił Kobiela, 
Krzysztot Litwin. 


Kierownik produkcji — Ry- 
szard _ Straszewski. Zespół 
KAMERA. 
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los „nowego 


Jest ich trzech: Glauber Rocha, Nelson Perreira Dos Santos i Ruy Guerra. Wiek: 
około trzydziestu lat. Są twórcami brazylijskiego „Cinema Novo”. Ich filmy przyjęto 
przed kilku laty jako sygnał narodzin nowej kinematografii, silnie zaangażowanej w 
rzeczywistość własnego kraju, walczącej z oportunizmem, z ograniczeniami cenzu- 
ry. 

Przypomnijmy: rewelacją festiwalu w Cannes — 1964 stał się film Glaubera Rochy 
„Czarny Bóg i biały diabeł” — ballada o dwóch legendarnych bandytach-fanatykach, którzy 
grasowali w latach czterdziestych w najbardziej zacofanych rejonach Brazylii. Ten apo- 
kaliptyczny obraz świata nędzy, krwi, mistycyzmu i okrucieństwa był fragmentem histo- 
rii Brazylii, Kolejny film Rochy „Ziemia w transie” otrzymał nagrodę FIPRESCI na 
zeszłorocznym festiwalu w Cannes. Akcja rozgrywa się w jednym z krajów Ame- 
ryki Łacińskiej, umownie nazwanym przez autora — Eldorado. Prawdziwym bohate- 
rem tego filmu jest jednak dzisiejsza Brazylia — kraj rażących kontrastów społecznych, 
ekonomicznych, kulturalnych; kraj korupcji politycznej, rewolucyjnego romantyzmu i 
anarchizującego rebelianctwa. Dos Santos jest twórcą znanej na naszych ekranach „Su- 
szy”, a Guerra — filmu „Karabiny” (patrz: recenzja na str. 4). A oto co Glauber Ro- 
chą mówi o narodzinach brazylijskiego „Cinema Novo” i o swych filmach — w wywia- 


dzie dla miesięcznika „Positif”: 


-—- Zanim zacząłem realizować filmy, zaj- 
mowałem się krytyką filmową w prasie 
codziennej, działalnością w klubach filmo- 
wych, a także reżyserią teatralną. Przy 
współpracy przyjaciół: poety Pereza, scena- 
rzysty Neto i malarza Gil Soareza (później- 
szego scenografa moich filmów „Czarny 
Bóg” i „Ziemia w transie”) — wystawiałem 
na scenie adaptacje utworów brazylijskich 
poetów, Było to w okresie, kiedy wszyscy 
w Brazylii interesowali się poezją. Nasz 
kraj nie wydał zbyt wielu wybitnych pisa- 
rzy, mamy natomiast wielkich poetów. Spek- 
takle te zostały jednak zakazane przez cen- 
zurę, Działo się to w roku 1959. W tym cza- 
sie poznałem Nelsona Perreirę Dos Santo- 
sa, wówczas już reżysera. Namówił mnie do 
samodzielnej realizacji filmów krótkometra- 
żowych. Zostałem jego asystentem. Dos San- 
tos jest zresztą w jakimś sensie „przywód- 
cą”, inspiratorem ruchu „Cinema Ńovo”. Nie 
urządza wprawdzie konferencji prasowych 
i nie pisze artykułów, ale ma na nas olbrzy- 
mi wpływ, jest sumieniem całej grupy. To 
on również zrealizował w roku 1957 pierw- 
szy „niezależny” film brazylijski „Rio, 40 
stopni”. 

Moim pierwszym filmem pełnometrażowym 
był „Barravento” (1961), Przeżywałem wów- 
czas kryzys, zerwałem z ideami mej młodo- 
ści. My, Brazylijczycy, różnimy się od inte- 
lektualistów francuskich — najpierw czytamy 
dadaistów, a dopiero później tragedie grec- 
kie. Kiedy znamy już powieści Faulknera, 
odkrywamy Rimbauda i Mallarmć'go. Na- 
sze uniwersytety nie cieszą się najlepszą sła- 
wą, nowe książki docierają do nas przypad- 
kowo, z opóźnieniem. Dla uzupełnienia stu- 
aiów konieczny jest wyjazd; nauka w Euro- 


Wiele reklamy 


„Manon 70" — Catherine 
Deneuve i Sami Frey 


pie, A więc kiedy realizowałem swój pierw- 
szy film, byłem surrealistą, futurystą, dada- 
istą i marksistą równocześnie, Byłem także 
wielkim zwolennikiem Eisensteina. Znaliś- 
my jego teorie w tłumaczeniach na hiszpań- 
ski i portugalski, oglądaliśmy jego filmy w 
klubach filmowych i archiwum, Uznawaliś- 
my wtedy tylko cięty montaż i wielkie pla- 
ny. Tymczasem pierwszy film Dos Santosa 
„Rio, 40 stopni” nosił na sobie wyraźne wpły- 
wy włoskiego neorealizmu. Podziwialiśmy ten 
film, był właściwie pierwszym wartościo- 
wym dziełem naszej narodowej kinemato- 
grafli, ale jednocześnie mieliśmy wobec nie- 
go wiele zastrzeżeń natury estetycznej. Nie 
był to przecież film eisensteinowski! 

"Tuż przed rozpoczęciem realizacji „Barra- 
vento”, zobaczyłem dawne filmy Rossellinie- 
go — „Rzym, miasto otwarte” i „Paisa”. Od- 
kryłem nagle coś innego, zrozumiałem, że 
moje urzeczenie Eisensteinem nie było zbyt 
przemyślane, próbowałem się od niego uwol- 
nić. Ale ślady pozostały — zarówno w „Bar- 
ravento”, jak też w moim następnym filmie 
„Czarny Bóg i biały diabeł”. Wiedziałem już 
wówczas, że nie można mówić o brazylijskiej 
rzeczywistości w stylu „Aleksandra Newskie- 
go” czy „Iwana Groźnego”, Nigdy zresztą nie 
zachwycałem się „Que viva Mexico!”, Oczy- 
wiście jest to piękny film z punktu widzenia 
plastyki, ale Eisenstein próbuje tu narzucić 
koncepcję historyczną niezgodną z prawdzi- 
wymi faktami, obcą kulturze azteckiej czy 
meksykańskiej. Posługuje się meksykańskimi 
aktorami tak jak rosyjskimi chłopami, gdy 
tymczasem dramat Azteków jest czymś zu- 
pełnie innym. Kiedy więc realizowałem pier- 
wszą część „Czarnego Boga”, a zwłaszcza 
sekwencję masakry na schodach Monte San- 


to, która wydarzyła się naprawdę — starałem 
się uniknąć kopiowania „Potiomkina”. Ale 
kiedy dziś na nowo oglądam swój film, wiem, 
że nie zdołałem się całkowicie uwolnić od 
wpływów Eisensteina. 

„Czarny Bóg” ma wiele z ludowej roman- 
cy. Istnieje u nas bogata tradycja ludowej 
poezji i pieśni, którą pozostawili w spadku 
Hiszpanie i Portugalczycy. Następcami wę- 
drownych trubadurów są dziś w Nordeste 
najczęściej ślepcy. Mają wybujałą wyobraź- 
nię, tworzą legendy. I tak cały epizod z ban- 
dytą Corisco w „Czarnym Bogu” oparłem na 
kilku romancach, a scenopis epizodu jego 
śmierci — na ludowej pieśni, Kiedy rozma- 
wiałem ze ślepcami, podawano mi niemal tę 
samą wersję zdarzeń, dodając tylko odmien- 
ne, wymyślone szczegóły. A major Joe Ruf- 
1ino sam opowiedział mi trzykrotnie i za 
każdym razem inaczej, w jaki sposób ujął i 
zabił Corisco. Portugalskie powiedzenie „mó- 
wić prawdę i zmyślać” jest bardzo popular- 
ne w Nordeste; ślepcy występujący w ludo- 
wych teatrzykach, cyrkach i na jarmarkach 
zaczynają zwykle tak: „opowiem wam histo- 
rię, która ma w sobie coś z prawdy i qpś z 
bajki” albo: „to jest baśń, która wydarzyła 
się naprawdę”. 

Jestem o wiele pilniejszym czytelnikiem 
poezji niż powieści, Moje poetyckie lektury 
wywarły niewątpliwie wpływ na realizowa- 
ne filmy. Lubię metafory, wyrazisty gest. 


Bardzo często spotykam się z pytaniem, jak 
dobieram aktorów. Twierdzi się bowiem, że 
w krajach Ameryki Łacińskiej nie jest to zbyt 
łatwe i na dowód przytacza kłopoty Bunuela 
w Meksyku. W Brazylii jednak sytuacja jest 
o wiele lepsza. Życie teatralne rozwija się, 
bardzo często wystawiane są sztuki Brechta. 
I, o dziwo! nie ma nawet kłopotów z cenzu- 
rą. Wielu naszych aktorów ma również za 
sobą studia w nowojorskim Actors Studio. 


Wracając jednak do Bunuela — często mó- 
wi się o mnie jako o jego spadkobiercy. Kry- 
tyka oceniając moje filmy powołuje się tak- 
że na Orsona Wellesa. Istotnie, realizując 
„Ziemię w transie” posłużyłem się konstruk- 
cją „Obywatela Kane'a”, ale w tym sensie 
jak uczył nas tego Renoir w Montrealu: „Nie 
obawiajcie się plagiatu — mówił — później 
znajdziecie swój własny styl”. 

Chciałbym kiedyś nakręcić film według 
„Dzikich palm” Faulknera. Filmowe adapta- 
cje jego książek są na ogół straszne. Sądzę, 
że mógłby je robić jedynie Welles. Zresztą 
jego „Dotknięcie zła” to film faulknerowski. 
Powieści Faulknera interesują mnie przez 
swą budowę dramaturgiczną, opis południa 
Stanów, stosunków społecznych i rasowych. 
Ten jeszcze dziki, barbarzyński świat, fascy- 
nuje. To wszystko mogłoby się również dziać 


w Brazylii, w regionie Nordeste czy jakim- 
kolwiek innym kraju Ameryki Łaciń- 
skiej. 

Interesuje mnie realizacja filmów politycz- 
nych. Nie chcę już zajmować się portretowa- 
niem takich ludzi, jak bohater „Czarnego 
Boga” — prymitywny Antonio; czy jak bo- 
hater „Ziemi w transie” — intelektualista i 
poeta Paulo Martins, Myślę, że odpowiedzią 
na wszystkie wahania, wątpliwości ludzi ty- 
pu Paula (te rozterki są również charakte- 
rystyczne dla mego pokolenia i dla mnie sa- 
mego) jest postawa Che Guevary, Nie wy- 
nika to tylko z faktu, że mówi się o nim 
teraz tak dużo w związku z jego śmiercią, 
Myślałem o tym już dawniej. Chciałbym 
zrobić film o takim człowieku jak Guevara, 
który potrafił zerwać całkowicie ze swym 
środowiskiem i stać się rewolucjonistą. Nie 
mam jeszcze żadnych konkretnych projek- 
tów — to temat zbyt poważny. Oczywiście, 
w moim ujęciu, bohaterem filmu nie byłby 
sam Guevara, lecz człowiek jego pokroju. 
W końcowych scenach „Ziemi w transie” 
muzykę zagłuszają karabinowe salwy, odgło- 
sy walki, a później — pieśń, Cieszę się, że 
tak właśnie zakończyłem ten film. W miesiąc 
później czytałem tekst wystąpienia Guevary 
na konferencji trzech kontynentów, Mówił 
wówczas: „To nieważne, gdzie mnie zasko- 
czy śmierć. Przyjmę ją, jeżeli tylko nasz a- 
pel zostanie wysłuchany, a w szczęku kara- 
binów powstaną nowi bojownicy, aby zain- 
tonować żałobne pieśni i podjąć znów okrzyk 
walki i zwycięstwa”. Niewiele osób w Bra- 
zylii zrozumiało wymowę zakończenia „Zie- 
mi w transie”. Oto jeszcze jeden powód, 
dlaczego chcę zrobić film o kimś takim, jak 
Guevara. 


Jakie — moim zdaniem — są perspekty- 
wy brazylijskiego „nowego kina”? Po wypro- 
dukowaniu pierwszych filmów założyliśmy 
własne towarzystwo dystrybucyjne, Zdoby- 
liśmy pewną niezależność ekonomiczną. Bez 
niezależności ekonomicznej nie można prze- 
cież mówić o swobodzie artystycznej czy po- 
litycznej. Nasze poglądy estetyczne różnią 
się, ale wszyscy chcemy robić filmy ambit- 
fe, poważne. Zaczęliśmy wydawać własne 
pismo, które nosi tytuł „Cinema Novo” i jest 
redagowane przez kilku krytyków i reżyse- 
rów. Zajmuje się zresztą głównie warunkami 
ekonomicznymi produkcji filmowej w Ame- 
ryce Południowej. Wiele filmów znajduje się 
w realizacji; jeżeli tylko kilka z nich osiąg- 
nie poziom „Suszy”, będzie można mówić o 
sukcesie tego kierunku. Wszystko jednak za- 
leży od sytuacji politycznej, a zwłaszcza 
cenzury, która stale ogranicza naszą swo- 
bodę. 


Opracowała MOL 


Wiele pasji 
„Ziemia w transie” 


SOLIDARNOŚĆ I 


Gdy Henri-Georges Clouzot w koń- 
cu ubiegłego roku zachorował nagle 
na serce i musiano przerwać zdjęcia 
jego nowego filmu „Uwięziona” — 
zwolennicy i przyjaciele twórcy „Ce- 
my strachu” i „Widma” byli głęboko 
poruszeni. Gdy” przed kilkoma dnia- 
mi Cathćrine Deneuve została powa- 
lona na ulicy spadającym z dachu 
soplem lodu i, nieprzytomna, odwie- 
złona do szpitala — tysiące jej wiel- 


| KORESPONDENCJA 


| ZPARYŻA 


bicieli było niepocieszonych; na szczę- 
ście wszystko dobrze się skończyło. 
Ale gdy w prasie pojawiła się wia- 
domość o zmianie na stanowisku dy. 
rektora archiwum filmowego — Ci- 
nómathćque Francaise — w świecie 
filmowym zawrzało. Przez wiele dni 
manifestacjom, protestom, listom 0- 
twartym nie było końca. Filmowcy 
z kraju i zagranicy — od Chaplina do 
Resnais, od Langa do Loseya, od GO- 


darda do Sami Freya — uważali za 
swój święty obowiązek wystąpić w 
obronie dotychczasowego kierownika 
archiwum, Henri Langlois. Jest to 
postać bardzo popularna i przy 
wszystkich swych wadach niewątpli- 
wie zasłużona dla sztuki filmowej. 
Mimo woli Langlois stał się jednak 
symbolem wartości przerastających 
znacznie jego korpulentną osobę 
zrobiono żeń sztandar kina artystycz- 
pego. niezależnego, wiecznego, tego, 
które nie ulega żadnym naciskom ko- 
niunktury, komercjalizmu i admini- 
stracji. Stało się tak, chociaż jedno- 
cześnie władze ujawniły poważne za- 
miedbania w magazynach filmoteki, 
zagrażające zgromadzonym tam taść 
mom. W tej chwili sprawa zmierza 
— jak zwykle w takich wypadkach — 
do kompromisu. Ale manifestacja by- 
ła wymownym przykładem solidarno- 
ści i dynamiki francuskiego środowi- 
ska filmowego. Rzadko kiedy potra- 
fią filmowcy — wśród sprzeczności 
istniejących przecież w każdej ki 
matografii — występować w obroni: 
interesów sztuki z takim tempera 
mentem i przekonaniem. 

Solidarni są zresztą nie tylko twór. 
cy, ale i producenci. Doprowadzono 


ostatnio do uruchomienia przez na- 
czelną organizację kinematografii 
(Centre National) kapitału w sumie 
6 milionów 300 tysięcy franków, jako 
funduszu pomocy producentom. Je- 
dnocześnie w ciągu bieżącego roku 
będą oni korzystać z kredytów do 
wysokości 20 milionów franków, co 
pozwoli wzmocnić budżet kilkunastu 
godnych uwagi filmów rodzimej pro- 
dukcji. Oznacza to częściowe przy- 
najmniej uniezależnienie produkcji 
od kapitałów obcych i zachowanie jej 
narodowego charakteru. 

Producenci są więc w nastrojach 
raczej optymistycznych. Odwrotnie 
właściciele kin, zwłaszcza tych 
rednich i małych, których jest naj- 
więcej. Przy stałym ogólnym wzro- 
ście cen utrzymania, zamrożenie cen 
biletów kinowych zagroziło istnieniu 
wielu sal. Nic dziwnego, że federa- 
cja właścicieli kin znalazła się w o- 
strym konflikcie czy nawet otwartej 
walce z Centre National. 

Tymczasem w realizacji znajduje 
się około dwudziestu nowych filmów, 
ale tylko trzy z nich kręcone są W 
ateliers. Nigdy jeszcze sceneria na- 
turalna nie była tak popularna jak 0- 
becnie. Hale zdjęciowe, których wy- 


PIENIĄDZE 


najem kosztuje bajońskie sumy i mo. 
że pochłonąć cały budżet skromniej- 
szego filmu — zieją pustką. Jest przy 
tym rzeczą charakterystyczna, że owe 
trzy atelierowe filmy kręcą 'wyłącz- 
nie stare wygi reżyserskie, Claude 
Autant-Lara („Franciszkanin z BOur- 
ges” z Hardy Kriigerem w roli 
głównej), H-G. Clouzot („Uwięziona” 
tem Terziefem "| Elizabeth 
Georges Lautner („Pasza” z 
Jean Gabinem i Dany Carrel). Wszyst- 
kie te filmy mają wysoki budżet i są 
kolorowe, Młodsi lub ubożsi realiza- 
torzy okupują prywatne mieszkania, 
sklepy, kawiarnie, spotkać ich może 
na na ulicach, stacjach metra i dwor- 
cach kolejowych. I jedni, i drudzy 
są pewni, że ich filmy znajdą swoją 
publiczność. 

Tymczasem najbardziej reklamowa- 
nym filmem jest wchodząca na ekra- 
ny „Manon 70” z Cathórine Deneuve, 
w reżyserii Jean Aurela, a w mniej- 
szych kinach cieszy się olbrzymią 
frekwencją film Polańskiego „Nie- 
ustraszeni zabójcy wampirów”, który 
tu wyświetlany jest pod skróconym 
tytułem (napisy neonowe kosztują!) 
„Bal wampirów”. 


A. G. 
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JERZY TOEPLITZ 


10 MARCA 1918 


Z RĘKĄ NA PULSIE 


Beniamin Warner wylądował wraz z ro- 
dziną na amerykańskiej „ziemi obiecanej” 
w roku 1888. Osiedlił się początkowo w Bal- 
timore, ale już po paru latach przeniósł się 
do Bluefield w West Virginia, gdzie prowa- 
dził przez pewien czas sklep spożywczy. 
Zbankrutował i powędrował do Detroit, Nie 
zabawił tu długo i ruszył do Kanady, gdzie 
w miasteczku London, w Ontario, parał się 
handlem futrami. Stracił na tym pieniądze 
i wrócił do Stanów Zjednoczonych. Nowy 
etap wędrówek 'w pogoni za groszem to 
Lynchburg, Virginia — warsztat reperacji 
obuwia, To samo w Youngstown, Ohio, ale 
na większą skalę. Lata mijały, dzieci rodziły 
się i rosły, a pieniędzy jakoś nie było widać. 

Na początku stulecia synowie Beniamin: 
Albert, Sam, Harry i Jack — usamodzielnili 
się. Zakładają w Youngstown warsztat na- 
prawy rowerów, jako że Ameryka choruje 
wówczas na ostrą „bicyklową gorączkę”. 
Nieco później przedmiotem ich zainteresowa- 
nia staje się nowy, sensacyjny wynalazek: 
kino. Harry kupuje okazyjnie aparat pro- 
jekcyjny i parę filmów, między innymi 
ny przebój Portera „Napad na 
js”. Wszystko za sto pięćdziesiąt dola- 
rów. Mieć aparat i filmy to już dużo, ale 
gdzie je pokazywać? W roku 1906 rodzina 
Warnerów otwiera swoje własne kino w 
miejscowości New Castle, w Pennsylwanii. 
Projekcje urządzane są w opuszczonym lo- 
kalu sklepowym, do którego wstawia się 
składane krzesła, wypożyczane od sąsiada, 
przedsiębiorcy pogrzebowego, Jeżeli odbywa 
uroczysty pogrzeb i trzeba uhonorować ża- 
łobników „na siedząco”, tego dnia kino „Ka- 
skada” jest nieczynne. 

Harry Warner, który kupował w Pittsbur- 
gu filmy dla braci w New Castle, doszedł do 
wniosku, że wynajem jest bardziej opłacal- 
ny od prowadzenia kina. Następuje nowy 


etap w karierze Warnerów — biuro wynaj- 
mu Duquesne Amusement Supply Company... 
i nowe bankructwo. Logika przechodzenia 
poszczególnych etapów infekcji filmowej jest 
nieubłagana: kto próbował sił w eksploatacji 
i dystrybucji, skończyć musi na produkcji. W 
roku 1912 zostaje zarejestrowana Warners 
Feature Film Company — wytwórnia filmo- 
wa z siedzibą w St. Louis. Jeden przebój 
„Niebezpieczeństwo na równinie”, kilka 
Średniaków i po trzech latach następuje 
likwidacja przedsiębiorstwa, Koniec? Skądże 
znowu! Bracia Warner są uparci — w 1916 
roku wynajmują małe atelier w Holly- 
woodzie i zabierają się znowu do produkcji. 
Sam i Jack pracują w Kalifornii, Harry 
i Albert dbają o interesy na wschodnim wy- 
brzeżu, w Nowym Jorku. Tylko, że tych in- 
teresów na razie przynajmniej nie widać. 

Sam i Jack nie mają pieniędzy, by angażo- 
wać zawodowych, kosztownych scenarzystów. 
Tematów do przyszłych filmów szukają w 
gazetach, bo to: taniej. I otóż pewnego dnia 
dowiadują się z „Los Angeles Times”, że 
ambasador USA w Drugiej Rzeszy, James 
W. Gerard, opuścił niespodziewanie Berlin 
i że jego pamiętniki będzie publikować pi- 
smo „Philadelphia Ledger". Wypadki toczą 
się szybko, 2 kwietnia 1917 roku prezydent 
Woodrow Wilson wypowiada wojnę Niem- 
com, zrywając z dotychczasową polityką 
neutralności i izolacji, Cóż to za wspaniała 
okazja, by wspomnienia Gerarda „Moje czte- 
ry lata w Niemczech” przekształcić w sensa- 
cyjny, arcyaktualny film. W apartamentach 
nowojorskich pana ambasadora zjawia się 
brat Harry, proponując zakup praw do prze- 
róbki filmowej przyszłej książki. Mr Gerard 
jest szczerze ubawiony, ale łaskawie zezwala 
na podjęcie niezwykłego eksperymentu, Film 
produkowany jest, oczywiście za pożyczone 
pieniądze, w atelier w Grantwood, w stanie 
New Jersey. Wreszcie 10 marca 1918 roku — 
przed pięćdziesięciu laty — „Moje cztery la- 
ta w Niemczech” wchodzą na ekran premie- 
rowego kina „The Knickerbocker” w Nowym 
Jorku. Publiczność po każdym seansie, co 
jest wydarzeniem niezwykłym — jak pisze 
„New York Herald”, wyraża swe uznanie 
głośnymi oklaskami, 

Okazało się, że początkowy sceptycyzm 
Gerarda był nieuzasadniony. Reżyser Wil- 
liam Nigh, adaptator tekstu — Charles A. 
Lodge i producent Jack Warner dali wier- 
ną, utrzymaną w stylu aktualności, filmową 
relację przeżyć ambasadora od chwili złoże- 
nia przez niego listów uwierzytelniających 
w lipcu 1913 roku — do nagłego wyjazdu w 
początkach 1917 roku, Wątki fikcyjne zosta- 
ły dodane w sposób bardzo oszczędny, tylko 
tam, gdzie było to niezbędne dla konstrukcji 
filmu. Rozbudowano natomiast warstwę do- 
kumentalną, rekonstruując rozmowy z Kaise- 
rem, obrady sztabu niemieckiego i pertrak- 
tacje w ministerstwie spraw zagranicznych. 
Na ekranie ukazano całą galerię znanych 
postaci — pruskich generałów i admirałów. 
Widz oglądał obozy dla jeńców alianckich 
i sceny z życia Belgii pod okupacją. 

Ambasador Gerard nie ukrywał swego za- 
chwytu, Po premierze oświadczył prasie, że 
film uświadomi obywatelom, jakich zbrodni 
dopuszczają się Niemcy. „Moje cztery lata w 
Niemczech” były punktem zwrotnym w ka- 
rierze braci Warner. Od tej chwili zaczęli 
się „liczyć” w Świecie filmowym. No a po. 
lityka „utrzymania ręki na pulsie” przynio- 
sła wcale dobre rezultaty. 


Nasz konkurs, ogłoszony z oka- 
zji wydania tysięcznego numeru 


Prawidłowe rozwiązanie konkur- 


su brzmi następująco: 1. Jowita, 
2. Ulica graniczna. 3. Bokser. 4. 
„do domu! 5. Lotna, 6. Eroi- 
ga. 7. Uczta Baltazara. 8. Skarb. 9. 
Zaduszki. 10. 


zostaniesz Indianinem. 17. Kat: 
strofa. 18. Autobus odjeżdża 6.20. 
19. Faraon. 20. Inspekcja Pana 
Anatola. 21, Lunatycy. 22. Młodość 
Chopina. Hasło końcowe — Jubi- 
leusz tygodnika FILM. 


jo 31/7; 

W wyniku losowania, pierw- 
szą nagrodę — magnetofon — 
otrzymuje Stanisław Nowa- 


kowski, 
Cassino 11/132. 


Długopisy wielokolorowe otrzy- 
mują: Przemysław Trzynadlowski, 
Wrocław 21, Ostroroga 28/2; Ewa 
Gołębiewska, Wrocław. Barlickie. 


utomierska 8/6; Katarzyna Tokar" 
czyk, Kozienii 


Warszawa, Monte 


drzej Cyngot, 


ROZWIĄZANIE KONKURSU 
„CZY PAMIĘTASZ TE FILMY?" 


ca, Moniuszki 57; 


igniew Batko, Łódź, 


Hamernicka 20, 


matyce filmowej wylosowali: An- 
Warszawa, Kobiel- 


cza 10/2; Zygmunt Olejnik, Oleśni- 

Marek "Korbut, 
Kraków, Jaxy Gryfity 4/4; Elżbieta 
Ciągwa,' Katowice, Armii" Czerwo- 
nej 3; Jan Łoziński, Wrocław, Ko- 
ściuszki 13/2; Wiesław Godźwo: 
Szczecin, Henryka Pobożnego 1/6; 


„SŁODKI PTAK_ MŁODOŚCI” (USA). 
Brutalność sztuki Tennessee Williamsa w 
filmie sprowadza się do ruchu pięści, oby- 
czajowa śmiałość — do usług żigolaka, a 
psychologia roztopiona jest w sentymental- 
nym sosie. 

„NAGIE GODZINY” (Włochy). Tematem 
filmu nie jest kryzys uczuć, lecz przesyt 
małżeński i erotyzm wczasowy. 

„WYCIECZKA W NIEZNANE” (Polska). 
Adaptacja opowiadania Andrzeja Brych 
Film wyjaskrawił nieautentyczność rozte- 
rek t duchowych „przełomów” bohatera. 

„PRAWDA PRZECIW PRAWDZIE” (USA). 
Remake „Rashomona”, artystycznie żaden 
i myślowo wtórny — daje tylko złudzenie, 
że jest dziełem sztuki. 


;ŻYWOT MATEUSZA: (Polska). Jeden z 
ndjoryginalniejszych filmów jakie powsta- 
łu w naszej kinematografii ostatnich lat. 

„OBJAZD” (Bułgaria). Opowieść o miło- 
ści wplecionej w burzliwe lata wielkich 
przemian, zrealizowana przy pomocy środ- 
ków stylistycznych „nowego kina”. 
„FLIP, FLAP I INNI” (USA). Flip i Flap 
buli rzemieślnikami humoru. A dobre rze- 
mtosto trzeba cenić, 

„NA LOS SZCZĘŚCIA, BALTAZARZE” 
(Francja). Dzieło, które w pewnym sensie 
jest sumą odkryć i przemyśleń Roberta 


Bressona. 


Znure 
Redańforze! 

'W Noc Sylwestrową obejrzałam w tele- 
wizji film „Strzelajcie do pianisty”. Ja- 
ki trzy tygodnie temu nasza telewizja 
wyświetlała go ponowni zobaczyliśmy go 
z przyjemnością jeszcze raz. Zastanawiamy 
się, dlaczego ten świetny fil mie trafił 
do naszych kin i czy fakt, że wyświetlono 
go w TV, oznacza, że do Kin już nie trafi? 

Jestem stałą czytelniczką pism  filmo- 
wych, toteż wiem, że film „Strzelajcie do 
pianisty” należy do pierwszych utworów 
„nowej fali”, Nie mogę zrozumieć, dla- 
czego nie kupujemy dla kin takich właś- 
nie utworów, z okresu największego roz- 
kwitu francuskiej „nowej fali”, natomiast 
kupujemy różnego rodzaju  trzeciorzędne 
popłuczyny w rodzaju „Galii”. Czyżby Ailm 
„Strzelajcie do pianisty” był zbyt trudny, 
zbyt nowatorski dla naszej publiczności? 
Może był nim kiedyś przed pięcioma 
laty. Ale od tamtych czasów przeszły przez 
nasze ekrany cziery filmy Antonioniego, 
dwa  Godarda, różne nowofalowe filmy 
włoskie, szwedzkie, czechosłowackie, jugo- 
słowiańskie, ułgarskie, W porównaniu np. 
a takim „A/4” czy „Barierą”, film „Strze- 
lajcie do pianisty” jest ideałe prostoty, 
klarowności i logiki. Jeśli x robiło u 
nas niezłą kasę — dlaczegi 
wano zakupu „Pianisty”? 

A może jest to film niemoralny, nieprzy- 
zwoity? I z tym trudno się zgodzić, Już 
choćby Czesi przyzwyczaili nas do sytu- 
acji i problemów o wiele bardziej draż- 
liwych. 

A więc dlaczego? Należy przypuszczać, 
że nasza telewizja pokaże niebawem dalsze 
filmy francuskie z heroicznego okresu „no- 
wej fali”, takie jak „Jules i Jim” czy „Na 
dwa spusty”. A publiczność kinowa będzie 
je miała „z głowy” na zawsze... 


zaryzyko- 


SZĄ 
Ursus k/Warszawy 
(nazwisko i adres znane redakcji) 


13/1; Krystyna Kurysiowa, War- 
szawa, Krasińskiego 8/42; Andrzej 


+, ska 9/32; Zenon Korytowski, Gnie- Rosner, Brzeg Dolny, Wyspiańs- 
Aparat fotograficzny wylo- zno, Rynek Bednarski 1/8; Danuta kiego 12/51; Stanisław Niemiec, 
sował Aleksander Markulak, Pęczek, Warszawa, Brechta 9/53; Koszalin, Bieruta 2/4; Ewa Korze- 
Pawłowice, Jeziora 3, Wro _ Hartmunt Piotrowski, Szczecin 14, _ niewska, Olsztyn Nowy, Keśliny 7 
» , Bohaterów Warszawy 55/3088; Wi- _ Helena Klimczak, Łódź, Zbiorc: 
cław 23, told Sanecki, Szczecin, Łukasiewi- 


a. Halina. Kasprzycka, Łęczyć 
k/Łodzi, Belwederska | 38 
Magda Wesołowska, Szczecin, Mi 
zowiecka 1/15; Tadausz Winnicki, 
Sopot, Kościuszki 3; Elżbieta Kry- 
stenkó, Bielszowice, pow. Rui 

Śląska; Kokota 143; Emilia Ziól- 
kowska, Lublin 17, Grażyny 25/21; 
Wacław. Długosz, ' Stalowa Wola, 
Metalowców 15/26; Ewa _Piotrow. 
ska, Poznań, Pniewskiego 25/5; 
deusz Śmiech, Warszawa, Jarosła- 
wa Dąbrowskiego 75a/32; Elżbieta 
Maniewska, Łódź 1, Przędzalnia- 
na 70/2; Feliks Bzówy, Żychlin, 
pow. Kutno, Głowackiego 
ni Janiak, Bojanice, p-ta Zdzie- 
chowa, pów.. Gniezno; Jerzy Pe- 


woj. kieleckie; Jadwiga Godlew- Andrzej Korsak, Piaseczno k/War- ters, Brzesko, Piaskowa 8, woj. 
ska, Michalin, Otwocka 5b; szawy, Puławska 9, bl. 19; Elżbieta _ krakowskie; Jacek Mewkociński, 
Nagrody w postaci książek ote- _ Jachowicz, Warszawa 34, Kosiarzy Rzeszów, Słowackiego 11/39. 
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Scenariusz i reżyse- 
rla: Włodzimierz Haupe 
Tadeusz Wic- 


: Adam Wala- 


Wykonawcy: Roksana 
— Alina Janowska, Bo- 
gumił — Andrzej! Ła- 
picki, Krystyna, pielęg- 
niarka — Irena Kai 

sąsładka — Malgorzat 
Włodarska, matka Rok- 
sany — Barbara Ludwi- 
żanka, fryzjer — Kazi. 
mierz Rudzki, dozorczy- 
ni — Jadwiga Andrze- 
Jewska, tajemniczy pan 
z parasolem — Mieczy- 
sław Czechowicz, kie- 
rownik biura matrymo- 
nialnego — Bogumił Ko- 


(lo 1: 


trangeli 


Scenariu: 
rl, Ettore Scola i Antonio Pie- 


Reżyseria: Antonio Pietran- 


conoscevo bene) 
Ruggero Macca- 


Dodatek: „Więzień ciszy” (Men. 
in silenceje Scenariusz: L. Maler 
1_A. Ciria. Realizacja: Leopold 
Maler. Zdjęcia: John Halas i Jay 
Batchelor. Muzyka: Manuel Na- 
zareno. Produkcja: J. Halas | J. 


Zdjęcia: Armando Nannuzzi 
Muzyka: Piero Piccioni 

Wykonawcy: Adriana Becel- 
1 — Stefania Sandrelli, agent 
reklamowy Cianfanna — Ni- 
no Manfredi, były aktor Ba 
gani — Ugo Tognazzi, ma. 


1964. 


polityczni 


minsynek Giacomo — Robert 
Hoffmann, oszust Dario — Je- 


u: 
bokser Bietolone — Mario A: 
dorf, „agent prasowy" Mor- 


Batchelor (Wielka Brytania) 
Impresja dokumentalna 
połączenie pełnej ekspresji grafiki 
i poezji. Autorami są więźniowie 

frankistowskiego reżi- 
mu w Hiszpanii: malarz Augustin 
Ibarrola i poeta Marcos Ana. 


PORADNIK 
MATRYMONIALNY 


biela, 
Produkcja: ZRE STU- (Włochy 
DIO — 197. — 1965. 
x = 
Ę Dodatek: „Prezydent Francji Charles de Gaulle 
PM CEGET w Polsce”. Produkcja: Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych w Warszawii 


nowa komedia na od- 
wieczny | zawsze aktu- 
alny temat małżeńskich 
kłopotów. Wkrótce re- 
cenzja, 


ubiegłego roku. 


zyty generała de Gaulle'a w Polsce, we wrześniu 


— 1967. Reportaż z wi- 


stwo. 


Dodatek: „Ślimaki” (Les Escargots). Sce- 
nariusz: Roland Topor | Renć Laloux. Re- 
alizacja: Renć Laloux, Rysunki: Roland To- 
per. Muzyka: Alain Gorraguer. Produkcja 
SOFAC (Francja) — 1965. Sarkastyczna w) 
zja apokaliptycznej zagłady świata. Suge- 
stywne rysunki Rolanda Topora. Złoty Smok 
na festiwalu w Krakowie w 1966 roku. 


DZIESIĘCIU MAŁYCH INDIAN 


(Ten Little Indians) 


Scenarlusz (według powieści 
Christie iesięciu Murzynków”): 
Yeldham | Peter Welbeck 
Reżyseria: George Pollock 
Zdjęcia: Ernie Steward 

Muzyka: Malcolm Lockyer 


Wykonawcy: Hugh Lombard — Hugh 
oO'Brian, Ann CS — Shirley Eatom, Mi. 
ke Raven — rabian, genera! Mandrake 
Leon Genn, William Blore Stanley Hollo- 
way, sędzia Cannon — Wilfrid Hyde—White, 
Ilona Bergen — Dalah Lavi, dr Armstrong — 
Dennis Price, służący Grohmann — Mario 
Adorf, jego żona — Marianne Hoppe. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: M. 
olejniczak ” ć 

Produkcja: Seven Arts — 
(Wielka Brytania) — 1965. 

+ 


Adaptacja znanej i tłumaczonej również 
w Polsce powieści kryminalnej Agathy 
Christie, utrzymanej w stylu klasycznej sza- 
rady. Film ten recenzujemy na str. 5. 


Agathy 
Peter 


Tenlit Films 


DO WIDZENIA CHARLIE 


(Goodbye, Charlie) 


Scenariusz (według sztuki George AXelroda): 
Harry Kurnitz 

Reżyserla: Vincente Minelli 

zdjęcia: Milton Krasner 

Muzyka: Andrć Previn 

Wykonawcy: George Tracy — Tony Curtis, 
Charlie płci żeńskiej — Debbić Reynolds, Bru- 
ce Minton — Pat Boone, sir Leopold Sartori — 
Walter Matthau, Janie — Joanna Barnes, Rusty 
— Laura Devon, Franny — Ellen McRea, Mo: 


ton Craft — Martin Gabel, inspektor — 'Roger 
Carmel, Charlie płci męskiej — Harry Madden, 
gwiazdka — Myrna Hansen, szet — Michael Ro- 
manoff, służący — Antony Eustrel, gość na 
jachcie — Donna Michelle. 
Produkcja: Venice Productions (USA) — 1964. 
* 


Barwna, szerokoekranowa komedia rozgrywi 
jąca się w środowisku kalifornijskich produ. 
centów fllmowych. Reżyserował Vincente Mi. 
nelli („Amerykanin w Paryżu”, „Wszyscy na 
scenę”, „Żona modna”, „Gigt”). 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakc 
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fall (Anglia), „Cine-Tele-Revue”* (Belgia), 
(Francja), Metro-Goliwyn-Mayer (USA), 
(Włochy), archiwum. 


Dodatek: „Demon szybkości”. Scena- 
riusz | realizacja: Lucjan Jankowski. 
Zdjęcia: Ryszard Wróblewski. Tekst: 
Jerzy Kasprzycki. Czyta: Włodzimierz 
Kmicik. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie — 1967. 
Przestroga dla świeżo upieczonych ki 

rowców — przed brawurą, która prow: 

dzi do tragicznych skutków. Film zr. 

alizowano na zlecenie Komendy Głów- 


ganelii”” — 
przyjaciółka Adriany — Ka- 
rin Dor, „gwiazdka” Elise — 
Veronique 
inrico Maria Salerno, 
sarz — Turi Ferro, 
Produkcja: Ultra Film, Les 
Films du Siecle, 


Portret młodej nowoczesnej 
dziewczyny: wesołej, pogodnej, 
czasem kapryśnej, która nie- 
spodziewanie dla wszystkich 
znajomych popełnia samobój- 


Franco - Fabrizi, 


Vandell, aktor — 
komi- 


Roxy "Film 
— Francja — NRF) 


* 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


wybitny 


— 6 dobry —4 słaby 
b. dobry 


—5 dyskusyjny —3 zły 


|! 


L. Bukowićcki 


TYTUŁ FILMU 


J. Eljasiak 
S. Grzelecki 
S. Janicki 

Z. Kałużyński 
B. Michałek 
Z. Pitera 

J. Płażewski 


Żywot Mateusza 6| |5i5|5|4|5|5|5 
Na los szezętcia, 4|6j5|5|56 |s|sjalo 
Na pomoc! 5|4/5]|4|4 FA 4/4|4 
Jak się masz, Vero? 3 4,5 4 EE 


Słodki ptak młodości 


Prawda przeciw 


5 
Rzeka bez powrotu |4|4|3|4|3|3|4|3|4 
prawdzie = 


Wycieczka w nieznane | 4 3]313 4 


Nagie godziny 4|3)3 3/3 


Skarb bizantyńskiego | 3 || 3 
kupca | Kosz jeża | 
SEP —_-| | kó 
Długa droga WZA 3| |2 
| 
| 


Doktor Fabrizius 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Sumik, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), Wood- 
inemonde”, Unifrance Film 
jalatea, Lux Vides, Titanus 


nej MO. działa IE ja 
=== 

Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. 

Bolesław Michałek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 


|), Zbigniew Pitera, Ewa 'Toe- 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska €1. 
Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Central 


— 14-40-31 


32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 
graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


FILM 


TYGODNIK 


prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 


Numer oddano do druku 2.11.1968 r. 
Zam. 1734 N-95 


Naklad 150000 ez. 
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W Polsce przebywała ekipa reali- 
1atorska francuskiego filmu „Adolf”, 
opartego na wątkach klasycznej po- 
wieści Beniamina Constanta. 

Część akcji filmu, będącego u- 
współcześnioną wersją  „Adolła”, 
rozgrywa się w Polsce, W realizacji 
polskich epizodów brali udział nasi 
filmowcy i aktorzy. Reżyserem jest 
Bernard T. Michel, a główne role od- 
twarzają: Jean Claude Dauphin i Ulla 
Jacobsson (na zdjęciu obok). Oto 
kilka scen z filmu. 


16 


